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uszlachetniają każdy gatunek tytonia.

Zmyślony testament 
Marszałka Piłsudskiego

Paryż, 20. 5. PAT. Do szeregu zmyślo
nych wiadomości, które obiegły prasę zagra 
niczną w ciągu ostatniej dohy: jak zamach 
na kanclerza Hitlera, nagły wyjazd premje- 
ra  Goeringa z Krakowa i t. d., zaliczyć nale
ży również ogłoszony wczoraj przez „Paris 
Soir” rzekomy tekst testamentu polityczne
go Marszałka Piłsudskiego. Wiadomość tę 
opublikowała nikomu nieznana agencja „Mun 
dopress”.

obok Krynicy. Tael senm ryeaattooy 
do 2i. ca  rwca 21 doi (uiriymanie pena 
jonatowe. porada lekarska taksa kora 
cyjoa, dowolna ilość kąpieli minerelaych 
1 borowikowych) tyIko 18U lt. L tey.rieka  
i  plałą. Informacje; Zanąd Miejsc!. —

Wyjazd ambasadora Bnllita
W poniedziałek o godzinie 9.50 odleciał z 

Krakowa samolotem p. Bullit, który na uro
czystościach pogrzebowych w Krakowie w 
charakterze ambasadora nadzwyczajnego re 
prezentował prezydenta Stanów Zjednoczo
nych Roosevelta. Na lotnisku żegnali opu
szczającego Kraków ambasadora: kompan ja 
honorowa 5. bataljonu saperów, pan woje
woda dr. Kwaśniewski, dowódca O. K. 5. 
gen. Nartbutt-Łuczyński, oraz nacz. dr. 
Wład. Zaleski i p. Antom Tarnowski z ra
mienia Ministerstwa Spraw Zagranicznych.

Sowiety badają trzy nowe 
olbrzymy powietrzne

Moskwa, 20. 5. PAT Rada komisarzy lu
dowych i komitet centralny partji komuni
stycznej ZSRR postanowiły wybudować na 
miejsce zniszczonego samolotu , Maksym 
Gorkij” trzy wielkie samoloty tego samego 
typu i tej samej nośności. Samoloty te będą 
miały nazwy: „Włodzimierz Lenin”, „Józef 
Stalin” i „Maksym Gorkij”.

Zwłoki ofiar katastrofy samolotu „Mak
sym Gorkij” zostały wczoraj spalone w kre- 
matorjum moskiewskiem. Pogrzeb odbył się 
dzisiaj i miał niezwykle uroczysty charak
ter.

Co p tszą  w P a ry ż u ?

Nin. Beck przyczynił się do doniosłej 
rozmowy k v a l — Goering w Krakowie

Pończochy 1.95
Jed w ab n e z g u m k ą  .  .
J U L ilO S Z  N A C H T . Kraków, Stradom  5

Paryż. 20. 5. PAT. Cała prasa paryska z wido- 
cznem zainteresowaniem podaje wiadomość o 
rozmowach min. Layala z p rem jerem Goertngiem 
w Krakowie.

Według „Petit Journal", ta długa, czysto prywa 
tna rozmowa, miała charakter bardz0 swobodny, 
a zarazem bardzo szczery. Dotyczyła ona, jak 6ię 
zdaje, zagadnień ogólnych, interesujących szcze
gólnie Francję i Niemcy. Dziennik podkreśla na
stępnie, że do spotkania tego przyczynił się min. 
Beck, jako bezsprzecznie najbardziej powołany do 
tego. Rozmowa min. Lavala z gen. Goeringiera 
jest dobrym znakiem, który pozwala wierzyć w 
możliwość odprężenia. Jeżeli polityka ministra 
francuskiego, która nie zamyka nikomu drzwFt- Ją 
ży Co współpracy wszystkich, celem zapewnienia 
pokoju europejskiego, została zrozumiana, to bli
skie rozmowy mogą doprowadzić do pewnych po
myślnych faktów w stosunkach francusko-niemlo 
ckich. i

„Journal' ‘i ,,Malin" podkreślają przypadko
wość spotkania Layala z Goeringiem. Zdaniem ko
respondenta „Matin", nie ulega wątpliwości, że 
przedmiotem rozmowy były sprawy, związane * 
zawarciem paktu francusko-sowieckifgo.

,,Exceisior‘ pisze, że rozmowa dotyczyła obe
cnej sytuacji dyplomatycznej, interesującej szcze 
góluie Francję i Rzeszę Świadczy ona o rezulta
tach, uzyskanych dzięki kontaktom min. Layala Z 
min. Beckiem i wyjaśnieniom co do prawdziwego 
charakteru paktu irancusko-sow ieckiego.

„L‘Intrans'geant" twierdzi, że rozmowa krako
wska stanowi znacznie więcej, niż zwykle prywa
tne spotkanie między dwiema osobistościami poli-

tyczuemi, omawiającemi zagadnienia 6wych kra
jów. Jest to — zdaniem pisma — pierwszy etap 
uo rozmowy min. Layala z kanclerzem Hitlerem, 
o której mówi się od miesiąca. Jest zupełnie pra- 
wodpodobne — pisz* dziennik — że min. Layal 
otrzymał za pośrednictwem gen. Goeringa zapro 
szenie do odbycia rozmowy z kanclerzem, w for
mie mu odpowiadającej z pozostawieniem ministra 
wi francuskiemu wyboru daty ewentualnego spo
tkania. Spotkanie to nastąpi prawdopodobnie w 
Berlinie w miesiącu czerwcu- Wobec pewnej zrala 
ny stanowiska Niemiec w kwestji paktu wschod
niego min. Laval może pokusić się o pozyskanie 
przystąpienia Niemiec do paktu francusko-sowie- 
cktego zamiast do paktu wschodniego, który — 
jak zaznacza pismo — pogrzebany został przy uro 
dzeniu. Artykuł kończy się 6łowami: „Ledwo za
kończyły się uroczystości pogrzebowe Marszałka 
Piłsudskiego, gdy znów w zakłopotanej Europie 
na plan pierwszy wysuwają się jej dawne troski".

Według „Petit Parisien", gen. Goering miał za
pewnić min. Lav3ła o pokojowych zamiarach Rze
szy. Dziennik zaznacza, że obecnie można zauwa
żyć pewną propagandę niemiecką na rzecz syste
mu zbiorowego i że gen. Goering miał chwalić za
loty iego systemu, przeciwstawiając go paktom 
dwustronnym, które w oczach Niemiec przypomi
nają dawne sojusze. Autor artykułu przypuszcza, 
że w Krakowie była również mowa o zbrojeniach 
niemieckich i że gen. Goering sondował teren w 
celu ułatwienia kanclerzowi Hitlerowi zajęcia w 
jego jutrzejszej mowie stauow;ska wobec głó
wnych zagadnień międzynarodowych.

Szczegó.y rozdziału certyfikatów
Jerozolima, 20. 5. ŻAT. Egzekutywa A- 

gencji Żydowskiej wydała wczoraj komuni 
kat w sprawie p< działu certyfikatów z osta
tniego szedulu, przydzielonego Egzekutywie, 
w liczbie 7600 na bieżące półrocze kwiecień- 
październik 1935. Podział certyfikatów po
krywa się z danemi, ogłoszonemi przez ŻAT- 
r.ą przed kilku dniami, a mianowicie: 3750 
dla osób obarczonych rodzinami, 2165 wyłą 
cznie dla niezamężnych kobiet, 1865 dla bez 
żennych mężczyzn. Jest to pierwszy szedul, 
w którym przydzielono certyfikaty z zastrze 
żeniem wydania ich bezżennym, podczas gdy 
klauzula wyłączności w odniesieniu do nie
zamężnych była stosowana już w poprzed
nich szedulach. Komunikat Agencji Żydow
skiej wyjaśnia, żie ta inowacja rządu pale
styńskiego umotywowana jest tem, iż przy 
dotychczasowych szedulach, gdy nie było 
certyfikatów, zastrzeżonych wyłącznie dla 
bezżennych, wyzyskiwano certyfikaty emi

gracyjne dla fikcyjnych małżeństw.
Warszawa, 20. 5. ŻAT. Wedle informacyj 

ŻAT-nej, certyfikaty z ostatniego szedulu 
podzielone zostały na poszczególne katego- 
rje w następujący sposób: 3800 dla chalu- 
ców, 1750 dla krewnych, 917 dla fachow
ców (rzemieślników) 600 dla imigrantów we 
dle uznania Związku Przemysłowców, 386 
dla imigrantów z krajów wschodnich, 97 dla 
imigrantów z drobnych skupień żydowskich 
oraz 50 dla poszczególnych jednostek w wie 
ku powyżej lat 45.

Secesjoniici wracała do P. P. S.7
W kołach politycznych krąży pogłoal*- 

którą podajemy z obowiązku dziennikarski# 
go, że frakcja P.P.S. (Jaworowsczycy) i gru 
pa Moraczewskiego (Z.Z.Z.) powrócić mają 
w niedalekiej przyszłości do P.P.S., z której 
swego czasu wystąpiły.
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Z głosów prasy

U w rót grobowca chwały
Pod powyższym tytułem pisze w „Kurje- 

rze Porannym” członek Polskiej Akadem,ji
Literatury Wincenty Rzymowski:

Piłsudski spoczął na Wawelu. Wraz z zam 
knięciem za Jego trumną wrót, które odtąd 
strzec będą Jego snu w chwale królewskiej, 
skończył się okres doczesny bohaterskiego 
żywota, rozpoczęła się natomiast Jego wie
czność, która płynąć będzie z pokoleń w po
kolenia, dopóki imię polskie będzie słynęło 
na ziemi.

Albowiem Piłsudski należy do tych mężów 
niewielu, znaczonych wybraństwem ducha, 
dla których progi grobowca nie są kresem

stała do iycia, jest znowu Polską, która ni
gdy nie umierała. Słońce niepodległości, któ 
ro nam świeci, nigdy nam nie zaszło Żywot 
Jego i dzieło tego żywota stało się mostem, 
który połączył i związał ze sobą, nad otchla 
nią upadku, dwa rozerwane brzegi naszej 
historji. Z trudu swego i męki, z krwi i bo
haterstwa swoich żołnierzy, ukuł ogniwo 
którego brakło między naszą wielką prze' 
szłością a wielkim dniem naszego jutra. On 
to przerzucił tęczę przymierza między wie
kami naszej sławy w jeden triumfalny wie
niec splatając Grunwald i Lidę, Racławice 
i Oleandry. On starł nareszcie piętno Tar-

KilIPON Nr.118
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dla Czytelników
„Nowego Dziennika"

Do wylosowania 
4  bezp ła tne  m iejsca

W  K R Y N I C Y

Trumna w drodze na Wawel
działalności. Ws?ak On sam, póki żył, był 
zaprzeczeniem piaw śmierci i buntem zwy
cięskim przeciw nieodwołalnym jej wyrokom 
Czyż ręką własną nie odwalił kamienia z gro 
bu Ojczyzny? Czyż nie wskrzesił wolności, 
nad której cmentarzyskiem płakały krwawo 
cztery pokolenia? Buławy hetmańskiej czyż 
nie podjął z zetlałych rąk Żółkiewskiego i 
Chodkiewicza, aby nanowo uczynić z niej 
znak dumy i potęgi polskiej? Korony wład
ców, którą z bezsilnej dłoni król ostatni upu 
ścił, czyż nie włożył spowrotem na czoło 
wolnego narodu?

Leez jeśli mógł tak wiele dokonać, jeśii 
mógł spełnić dzieło Wskrzesiciela, to dlate
go, że czerpał władzę z zasobu sił nieśmier
telnych, z wiekuistych źródeł ducha, który 
idzie przez pokolenia i który nie zna gra
nic grobów...

Dzięki Piłsudskiemu Polska, która pow-

gowicy z czoła odkupionej Polski. On wypa
lił z pamięci nazwiska, pod których hańbą 
uginały się trzy pokolenia.

W słońcu Jego czynów i zwycięstw roz
topiło się to wszystko, co było na duszy pol
skiej skazą, co było w niej resztą niewoli, co 
było w naturze polskiej związaniem skrzy
deł i trwogą wobec miar wielkości. On, któ
ry ważył się w życiu na rzeczy zuchwałe i 
najśmielsze, pokazał, że śmiałość jest drogą, 
która wiedzie w progi nieśmiertelności. I 
tu, być może, zawiera się ostatnia lekcja, ja 
ką nam już spoza grobu, przekazał. Od Wil
na, gdzie na straży stanie Jego serce, aż po 
Kraków, gdzie połączy się z cieniami kró
lów, przez cały ogrom ziemi polskiej, przez 
całe niebo jej ukochania, legnie cieniem ol
brzyma, jak niewidzialna święta spójnia, na 
wieki mająca Ojczyznę związać w jedność i 
braterstwo.

samym sobą, praca nad przełamaniem naszego 
charakteru, praca nad wpojeniem w naszą psy
chikę zasady, że prawo obowiązywać musi. P ra 
cę tę będą musieli wykonać i rządzący i rządze
ni. Rządzący będą musieli sobie powiedzieć, Ż9 
do litery obowiązującego praw a stosować się 
będą zawsze, nawet gdy im to spraw ia chwilowe 
trudności, nawet wdwczas, gdy  obowiązujące 
prawo każe im postępować w  sposób, który ich 
z d a n ie m  jest niekorzystny dla państwa. Bowiem 
krzywda, jaka państwu się dzieje, gdy prawo 
jest łamane, — jest stokroć większa od ewen
tualnej straty, która może wyniknąć z zastoso
w ań  a niewygodnego w danym wypadku nakazu 
prawa.

Odpowiedzialność socjalizmu
W „Robotniku" pisze pos. Niedziałkow

ski:
Czy istnieje teraz jakakolwiek możliwość „je

dnolitego frontu“ całego obozu „sanacyjnego" i 
całego obozu „narodowego"? Uczuciowo w tej 
cbwili n'e istnieje. Ale interesy gospodarczo- spo 
łeczme pewnych kół będą parły w tym kierunku 
Zadanie polskiego ruchu socjalistycznego leży w 
iun«j płaszczyźnie; trzeba skupić wszystkie siły 
w  Polsce wrogie kapitalizmowi i faszyzmowi. Jo 
'żeli, to zadanie będzie wykonane, — stanie otwo
rem wielka szansa wyjścia na nowy dziejowy 
szlak.

•  •  «

N ie  chcę ant przesądzać, ani przewidywać naj
bliższego rozwoju wypadków politycznych. Jedno 
‘jest pewne: Socjalizm polski dźwiga na sobie 
odpowiedzialność ogromną, zagadnień tej odpo
wiedzialności nie rozwiąże za niego nikt; i jego 
roli ni» spełni za niego nikt; i  jedno i  drugie 
Wykonać może tylko on sam.

-OQO-

0 autorytet prawu
W „C zasie ’ c z y tc m y :
Jeśli władza w  państwie ń e  ma słę opierać 

wyłącznie ua sile fizycznej j na terrorze, musi 
mięć jako podstawę, zapewniającą jej posłuch, 
'jakiś autorytet. Autorytetem takim może być 
c sęb sty  autorytet wielkiego człowieka. Stan ta- 
k j  panował do niedawna w Pplsco. Organa na- 
SząJ władzy państwowej miały zapewniona po
ta s o w a n ie  i  posłuch, bo za niemi stał autorytet 
M sfszałka. i ci-; t . d ll:!f MtlWI

Jednakowoż stan, w którym władza opiera się 
n a  autorytecie wielkiej jednostki, jest sianem wy
jątkowym — poprostu dlatego ,że wielkie posta
cie tylko rzadko ukazują się w dziejach narodów. 
Stan, taki, jako wyjątkowy, jest to n  samem prze
mijającym, nie jest systemem stałym, normalnym.

SLaja więc przed nami pytanie, jaki czynnik 
będzie odtąd tą  opoką, klóra zapewni organom 
władzy państwowej posłuch i będzie tem samem 
gwumeją normalnego biegu życia państwowego, 
gwaranq'ą spokoju, porządku i ładu.

Opoką tą  nie będzie autorytet innej jednostki,

gdyż niemasz wśród pas człowieka, któryby choć 
częściowo dorastał do wielkości Marszałka. Nie
ma i nie będzie.

Byłoby nieszczęściem, którego spcwnośclą zdo
łamy uniknąć , — gdyby ludzie rządzący musieh 
sobie zapewnić posłuszeństwo opierając się wy
łącznie na sile fizycznej, występującej w  tej lub 
innej postaci. Byłby to okres terroru, okres po
wszechnego upadku, któryby niechybnie zawiódł 
państwo do katastrofy.

Toteż jedynym autorytetem, na którym w roz
poczynającym się okresie naszych dziejów wła
dza państwowa powinna się oprzeć, jest autorytet 
prawa O ile stan, w  którym władza opiera się 
W pierwszym rzędzie o  autorytet jednostki, jest 
stanem wyjątkowym, przemijającym, o tyle stan, 
gdzie autorytet władzy wypływa z autorytetu pra 
w a, powinien być stanem normalnym, trwałym. 

Autorytet praw a nie jest w naszem od rod zo
nę ni państwio dostateczny.

..Jedynie autorytet praw a możę nam zagwaran
tować normalny bieg i roziwój naszego życia p 
stwowego, a jednocześnie psychika nasza autory
tetu tego dostatecznym stopniu nie uznaje,

W tych warunkach pozostaje jedynie praca nad

Żydzi polscy w Wrocławiu 
opłakują zgon Marsz. Piłsudskiego

Z Wrocławia piszą nam:
W  Starej Głogowskiej Bożnicy we W rocławiu 

odbyło się W ubiegłą niedzielę uroczyste nabo
żeństwo żałobne ku czci Marszałka Józefa P ił
sudskiego.

Już na długo przed rozpoczęciem nabożeństwa 
wielka sala bożnicy zapełniona była po brzegi 
przez tutejsze żydostwo polskie, które w raz z ca
łym narodem polskim opłakuje zgon wielkiego 
Wodza.

Po wstępnej pieśni chóru synagogalnego kan
dydat rabinacki tutejszego seminarjum leologez- 
nego w pięknem i przejmującem kazaniu odtwo
rzy ł postać' Wielkiego Wskrzesiciela Państwa 
Polskiego. On kochał ealy naród i walczył o je
go jedność, a konstytucję oparł na fundamencie 
równouprawnienia wszystkich obywateli państwa 
bez różnicy wyznania czy rasy.

Dla nas Żydów, podkreślił dalej mówca, imię 
Józefa Piłsudskiego ma i inne jeszcze znaczenie. 
Jest ono dla nas symbolem ofiarnej i  niestrudzo
nej w a lk i bohaterskiej o wolność i ziemię swo
jego narodu. I  my żydzi walczymy o wyzwole
n ie  z:emi naszych praojców, a w walce tęij po
stać tego Wielkiego Bohatera Polski przyświe
cać nam będzie jako przykład poświęcenia i wy
trwałości.

Po odmówieniu przez kantora modlitwy El mo
lo raehumim chór na zakończenie odśpiewał Ad on 
dam .

W  nabożeństwie wcięli udział p. Konsul Rze
czypospolitej Bratkowski w raz z p. wicekor-SU-

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45
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Zrobiłem tylko drobnostkę:
Osiedliłem się w Szwajcar ji i obracałem się w 

kołach uchodźców politycznych. Udało mi się zdo 
być zaufanie przewodniczącego Komitetu Uchodź 
ców, co przyszło mi tern łatwiej, że jest on moim 
krewnym. A kiedy zaufanie do mojej osoby było 
już dość duże, zorganizowałem pod protektoratem 
Komitetu Uchodźców wycieczkę dla niemieckich 
uciekinierów. Zaprosiłem ich do urządzenia wycie 
czki do Austrji i oddałem 6woje auta do dyspo
zycji. Wielu zgodziło się odrazu. Inni uchodźcy, 
mieszkający w Paryżu, obiecali wziąć udział w 
Wycieczce w kilka dni później i wyjechać razem 
ze mną. — Ogółem zgodziło się 17-łu uchodźców 
szwajcarskich do natychmiastowej podróży, pod
czas gdy w paryskich około 20 przyjęło moje za
proszenie.

Działo się to jakichś 12 dni temu. I od tego cza 
6u wszelki słuch o mnie i o  tych 17 gościach mo
ich zaginął. Zniknęli z  powierzchni.

W Bazylei powstał zamęt. Wszczęto poszukiwa 
«ia za mną i moknl 17-tu gośćmi, wśród których 
było kilku Żydów antyhitlerowców, a kilku kato
lików. Szofera mojego, który, dla pewnej przy- 
czyny, nie jechał z nami, jak z góry było ułożone, 
*awezwano do Komitetu i wypytywano o nasze 
plany ł o dokładną trasę naszej podróży. Jakoś 
osobnik ten dawał podejrzane odpowiedzi. Spra
na wyglądała niezbyt jasno. Wzięty w ogień krzy 
źowych pytań, mój szofer popadał w ciągłe sprze
czności, wikłał słę coraz bardziej w zeznaniach, 
aż wkońcu przyznał:

— Chciano emigrantów uprowadzić. Wszystko 
było do tego celu przygotowane. Miała się odbyć 
nocna wycieczka nad granicą niemiecką i ,,przez 
pomyłkę" miano przejechać ten wąziutki pas, od
dzielający Austrję od Trzeciej Rzeszy. Tak ja u- 
wówiłem się z moimi szoferami, tak się z nimi u- 
iożyłem.

A potem, na nłemieckiem terytorjum, miano 
oddać emigrantów w ręce szturmowców, którzy 
już na nich czekali i odprowadzili ich prosto do 
obozu koncentracyjnego.

Kiedy Komitet o tem 6ię dowiedział, podjął 
kroki ł przedsięwziął wszystkie możliwe środki w 
nadziei, że uda się może tych nieszczęśliwych lu
dzi w ostatniej jeszcze chwili ocalić- Telegrafo
wał do wszystkich pism austrjackich, usprawied
liwiał się, że pozwolił mi na organizowanie wycie
czki — w ogóle nie wiedział, że ja jestem agentem 
Niemieckiej tajnej policji i przywódcą szwajcar- 
®kiej centrali agentów hitlerowskich. Obecn e jed- 
Nak Komitet ostrzega przedemną, by nikt mi wię- 
ocj nie zaufał.

Telegramy tej treści wysłał Komitet również do 
^aryża, ostrzegając tych, których ja, jak wyżej 

Wspomniano, zaprosiłem na wycieczkę, by broń 
Hoże nie dali się uwieść.

Albowiem ja jestem agentem Gestapo.

II.
O tem wszystkiem dowiedział się podpisany 

fcóźniej dopiero i całkiem przypadkowo.
Siedząc w Londynie przy mojem biurku redak- 

!,Vfaem, w poniedziałek dnia 16 maja, wziąłem do 
Ijlci paczkę gazet, która nadeszła do redakcji 3 

*ryża 1 —  dowiedziałem się o tem.
Najpierw nie wierzyłem własnym oczom. Było 
wtedy, kiedy przeczytałem notatkę w pierw

e j  gazecie.
Potem uśmiechnąłem się. W drugim poważnym 

jBncuskim dzienniku wiadomość ta zaopatrzona 
Wa wielkim nagłówkiem: „Jeszcze jedno upro 
kadzenie emigrantów niemieckich".

Potem śmiałem się. Trzecia gazeta donosiła pod 
^Itnownym tytułem: „Masowe uprowadzenie

agenta Gestapo". 
b) (Następnie, czytając czwartą gazetę, stałem 

®erwowym. Czytałem raz i drugi — mema ża- 
WątpłiwoścL Ja jestem tym złoczyńcą, ja we

to

własnej osobie. Już poraź czwarty to czytam. 
Wszędzie — mój pseudonim, którym posługuję 

się od kilku lat- A jeśli to nie wystarczy, wypisa
ne jest dokładnie, czem byłem w Niemczech i na
wet jaki był mój żydowski światopogląd. Wyraź
nie: Ja.

Nie inaczej — pomyślałem, czytając piątą ga
zetę. — Tu ktoś pod6izył się pod moje nazwisko, 
przedstawił się jako Żyd i żydowski redaktor « 
słotnie 6kidnapował 17 emigrantów, może posłu
gując się fałszywemi dokumentami.

Ale historja jest prawdziwa i wydarzyła 6ię rze 
czywiscie. Coprawda nie mnie się ona przydarzy
ła, ale człowiekowi, który mojem nazwiskiem się 
posługiwał Skoro wszystkie gazety piszą - 

Byłem oburzony Nie mogłem usiedzieć i po
starałem się o gazety francuskie z niedzieli czyli 
3 dnia następnego. Chciałem wiedzieć, co się sta 
ło z tymi 17-oma emigrantami? Co się stało z tym 
człowiekiem, który twierdzi, że on — to ja.

I w tych gazetach przeczytałem telegram oficjał 
nej agencji telegraficznej Havas, że:

Austrjacka policja przeprowadziła dochodzenia 
i stwierdziła co następuje:

Nie przybyły żadne grupy emigrantów, ani zło
żone z 17 osób, ani z mniejszej ani z większej ilo
ści, ani do Salzburga, ani gdziekolwiek indziej. — 
Nie przybyli i nigdzie nie oczekuje 6ię ich przy
bycia. Nie zginął nikt na szlakach alpejskich przy 
granicy bawarskiej. Nikt niczego, co opowiedziane 
jest w całej tej histor ji, nie zauważył.

A inna gazeta pisze: „I my późną nocą otrzy
maliśmy telegram, wysłany i podpisany przez Ko
mitet Uchodźców w Bazylei. Treść telegramu wy
dawała się nam jednak podejrzana, nie opubliko
waliśmy go więc i czekaliśmy, aż się cala sptawa 
wyjaśni. Połączyliśmy się telefonicznie z Eazy- 
leą, z instancją, która rzekomo miała wysłać tele 
gram i z innemi instytucjami, które o fakcie po
wyższym, o ileby on s !ę wydarzył, musiały być 
powiadomione. Jednakowoż tego rodzaju komitet, 
który rzekomo miał zorganizować wycieczkę, a po 
tem — za późno — wysyłać ostrzeżenia, wogóle 
nie istnieje. Żadna zbliżona do niego instytucja 
również tego nie zrobiła- Nikomu mc nie wiadomo 
o zaginionych emigrantach, ani o wycieczce, ani 
szczególnie 0 człowieku nazwiskiem Levi Gott- 
helf, czy też Ezriel Carlebaeh, który miał jakąkol
wiek łączność z tymi emigrantami, względnie z 
instytucjami spolecznemi".

Czytam to i uspokajam się. A jednak chciałoby 
się wiedzieć coś więcej jeszcze. I dowiaduję się 
później z telefonicznej rozmowy:

— Największa miejscowa gazeta „Baseler Natio 
nalzeitung" zwróciła się z zapytaniem do policji. 
Po przeprowadzen!u śledztwa policja oświadczy
ła, że nikt nic nie wie o wycieczce emigrantów ani 
o zaginięciu, aniteż 0 żadnym agencie. Jedyna 
rzecz, która ponad wszelką wątpliwość da się 
stwierdzić, to:

W imieniu Komitetu Uchodźców wysłane zo
stały z Bazylei równocześnie o tej samej godzinie 
popołudniu, telegramy do około 20 gazet, z opisem 
wspomnianego „wydarzenia". Ale cała ta historja 
jest od A do Z zmyślona. Nikt nie posługiwał się 
mojem nazwiskiem i wogóle nic się nie stało. Za 
wyjątkiem tego, że ktoś historję tę wymyślił i roz 
głosił po świecie.

Pytanie tylko, kto to mógł uczynić? I w jakim 
celu? Komu coś z tego mogło przyjść?

III.
Udziela na to odpowiedzi organ prof. Bernhar

da „Pariser Tageblatt":
— Telegramy nadane zostały do gazet widocz

nie vf tym celu, aby redakcje zrobiły z hisiorji te
go nowego uprowadzenia wielką sensację. Przezna 
czone zaś były do tego, by nazajutrz zostały zde
mentowane, od początku do końca.

A kiedy — pisze dalej dosłownie dziennik prof. 
Bernharda — w myśl zasady „oui bono" narzuca 
61 ę pytanie, kto był zainteresowany w tym ca

łym procederze, dać można na to Jedną tylko od
powiedź: jest to robota, zamówiona przez niemie
cką propagandę. Cel tych dużych i kosztownych 
telegramów jest jasny. Chodzi o to, by przeszmu- 
glować do całego szeregu prawdziwych wiadomo
ści o rzeczywistych uprowadzeniach, również sen
sacyjną bombę o uprowadzeniu, które nie miało 
miejsca- Pod wpływem tego, czytelnicy, którzy 
często czytają o wyczynach niemieckich agentów, 
wogóle powątpiewać zaczną odtąd nawet w praw 
dziwę wiadomości o rzeczywistem uprowadzeniu 
emigrantów niemieckich. W ten sposób, zmuszając 
wielką prasę światową do zdementowania jednej 
z tych afer — najstraszniejszą z nich — chciano 
wśród międzynarodowej rzeszy czytelników wywo 
lać wrażenie, że wszystkie tego rodzaju wiadomo
ści nie mogą być brane zbyt poważnie*'.

Tak pisze wspomniana gazeta nazajutrz po roz 
powszechnieniu tej wiadomości, tak pisze W6półpra 
cownik, który — jak później stwierdziłem, — nie 
wiedział wówczas, że chodzi o mnie — na podsta
wie dochodzeń, które to pismo przeprowadziło w 
Szwajcarii i w Austrji. A pisze tak, ponieważ tak 
dyktuje zdrowy rozum każdemu, który uważnie 
analizuje tę wiadomość i 6pcsób ,w jaki ona doszła 
do skutku.

A jednak niezupełnie się z nim zgadzam. Uwa
żam, że jego ujęcie niedalekie jest prawdy, ale ca 
łej prawdy nie zawiera. Albowiem całą prawdę 
tylko ja sam wyobrazić sobie potrafię.

Prawdą jest, że na parę dni przed rozpowsze
chnieniem tej potwarzy nie było mnie w mojem 
stałem miejscu zamieszkania, w Londynie. Byłem 
wtedy w Szwajcarji. W czasie podróży zachorowa 
lem i musiałem zamieszkać w pierwszym lepszym 
hotelu. Opiekowali się mną znajomi, dopytywali 
się o moje zdrowie, odwiedzali mnie często Żydzi 
różnego pokroju, ortodoksyjni rabini, a mój pobyt 
w hotelu zwracał bardziej uwagę gości, niż to za
zwyczaj w takich wypadkach bywa. Być może, że 
spowrfdu tych ciągłych odwiedzin i wizyt, jakie 
mnie, choremu, składano, jakiś niezorjentowany 
nie-Żyd mógł uważać mnie za wybitną żydowską 
osobistość. I jeśli ten człowiek, który mylnie prze 
cn ia ł moje znaczenie, bliżej się mną zaintereso
wał, mógt również stwierdzić, że otrzymuję czasa
mi listy, adresowane na moje przybrane, literackie 
nazwisko, Levi Gotthelf.

Niestety, nie znam planów tajnej policji niemie
ckiej. Być może, że nawet gdybym nie obracał się 
tuż pod jej nosem, byłaby ona starała się zdys 
kredytować przez kaczkę dziennikarską ciągłe 
wiadomości o uprowadzaniu emigrantów. — Być 
może, że i tak gotowała się Gestapo do zdyskre
dytowania Komitetów Uchodźców jako instytucje, 
które rozgłaszają kłamliwe wieści i jako centrale 
uprawianej Greueipropaganda. Być wkońcu może, 
ż« ani jedno ani drugie nie leżało w jej zamiarze, 
a chciała ona jedynie zdyskredytować antyhitle
rowskiego publicystę. — Genezy tego planu nie 
znam, ale efekt znam:

— Połączyła wszystkie trzy rzeczy razem. Wy 
słała telegramy, które kompromitowały Komitety 
Uchodźców, kompromitowały wiadomości o upro
wadzaniu emigranlów i kompromitowały — mnie.

Istotnie przemyciła do prasy światowej wiado
mość od początku do końca zmyśloną, która na
zajutrz musiała zostać zdementowaną, istotnie pod 
pisała pod tę wiadomość komitet emigranlów, na
dając mu w ten 6posób polityczne oblicze i isto
tnie wprowadziła do tych wiadomości nazwisk? 
człowieka, który dotychczas ponosił odpowiedział 
u ość za wielką część antyhitlerowskich artykułów 
: sprawozdań w żydowskiej prasie Ameryki, Pol
ski i Palestyny, oraz w emigranckiej prasie Cze
chosłowacji, Francji i Holandji.

Trzy czynniki, których całe znaczenie zależy 
jedynie ®d opinji publicznej, zostały podważone ł 
straciły swe dobre imię, to znaczy swoją żywotną 
siłę, swój kręgosłup.

A nie kosztowała cała ta rzecz — prawie nic- 
Wyda1 ki na kilka telegramów, żadne światowe



4 „NOWY DZIENNIK'1 -wtorek 21. V. 1985

Skandale, ani Trybunał Międzynarodowy w Ha
dze, ani interwencje dyplomatyczne, ani naraże
nia życia agentów. Tylko kilkadziesiąt dolarów i 
trud pocztowego posłańca.

Optaatio się..

IV.

Ty, czytelniku tych wierszy, możesz tu — a mo 
le już wcześniej — ziewnąć 1 przejść do inego ar- 
tykułu. Albowiem dla ciebie jest to nudna l.istorja 
i stara Jak świat. Od kiedy istnieje szpiegostwo l 
od kiedy istnieją organizacje terorystyczne, tego 
rodzaju sprawki wchodzą w zakres ich działalno
ści; Spotwarzyć przeciwnika, który cieszy się za
ufaniem wrogiego obozu, powiedzieć na niego, że 
jest szpiclem i zdrajcą, przekupionym agentem.

Ty, mój czytelniku, możesz przypomnieć 6obie 
szczegóły, wyczytane we wszystkich historjach 
romantycznych rewolucjonistów i politycznych e- 
migracyj, że nie było tego rosyjskiego socjalisty, 
o którym ochrana przez usta swych prowokato
rów nie twierdziła, że jest szpiclem i że nie istnia
ło takie nielegalne stowarzyszenie, w którem nie 
próbowanoby od wewnątrz podważyć fundamen
tów zaufania, przez rzucanie tego rodzaju podej
rzeń.

Ty, szczęśliwy czytelniku, możesz oddawać się 
wspomnieniom.

Ja, mniej szczęśliwy pisarz, nie mogę.
Obok mnie stoją „oni". Nawet tu, pięćset mil od 

brunatnych mundurów. Gdziekolwiek się obrócę.
A w ręku trzymają najstraszniejsze ze swych 

instrumentów inkwizycyjnych i roztaczają władzę 
uademną nawet tu, zdała od ich piwnic i więzień. 
Nie mogą smagać mnie biczem, więc smagają po- 
dejrzliwem spojrzeniem. Nie mogą schwytać za 
gardło i dusić, więc zakażają powietrze ludzkich 
stosunków, którem oddycham.

Czy może sobie ktoś wyobrazić iofamję więzie
nia ludzi napozór wolnych? Czy Już ktoś z was 
obracał Się kiedyś wśród dobrych przyjaciół 1 na
gle podważono fundament jego istnienia, spluga- 
wiwno jego dobre imię, w biały dzień wyciśnięto na 
jego czole piętno przestępcy 1 kazano dalej wlec 
za  sobą swe shańbkme nazwisko? Czy już was 
kiedyś skazano niewinnie na to, by stać 6ię maso
wym mordercą 1 jako masowy morderca przecha
dzać się na wolności?

Cierpienia takie nie są opisane w książkach, 
lecz tylko dlatego, ponieważ słowami niepodobna 
ich opisać.

Naturalnie;
I na to i6tmeje lekarstwo. Zaskarżę do sądu

wszystkie gazety Anglji, Francji, Polą)tl i wszę
dzie, dokądkolwiek naziatyczny „Komitet Uchodź 
ców“ wysłał swoje alarmujące telegramy. W zim* 
nej saili sądowej wystawię na publiczny widok 
cale moje prywatne życie. Gospodyni moja przyj
dzie złożyć świadectwo, kto i kiedy do mnie przy
chodził, moja służąca — z kim się widywałem, 
mój listonosz — z kim korespondowałem. Przypro 
wadzę świadków, kiedy i o jakiej godzinie wycho 
dzitem do redakcji, a mój sąsiad w British Museum 
oświadczy, jak długo i nad czem tam przesiady
wałem. Pamiętniki i Korespondencje i prywatne 
zapiski zostaną przedłożone, by ustalić każde mo
je najdrobniejsze poczynanie, by stwierdzić, czy 
mam choć jedną godzinę d0 ukrywania. I natural
nie, zasądzi się autorów tej potwarzy, a adwojcaci 
przytem coś zarobią,

Ale czy jest to lekarstwo? Czy pomniejsza to 
w czemkolwiek okrutneść inkwizycji, czy mimo 
wszystko jednak nie udało się im zabrać mi tego, 
co poza murami ich więzienia mogło mi jeszcze po 
zostać: bym mógł żyć we własnej skórze, by móc 
podnieść głowę, wypowiedzieć słowo? Czy przez to 
ich nóż, którym przeciąć chcą gardło, przestał być 
nożem?

V.

Nie znoszę przechwalania się cierpieniami, zw is 
szcza cierpieniami, które spadają na mnie jako na 
Żyda i człowieka.

To, co „oni" mi wyrządzają, to należy mi się 
i nie wspominałbym nawet o tein.

Kajdany ich nosiłem na rękach. Jako jednego 
z pierwszych pozbawili mnie obywatelstwa, skazu 
jąc mnie na egzystencję tułacza, na wieczne uga 
nianie się za nieosiągalnem prawem zamieszkania. 
Skonfiskowali mi majątek. Spalili moje książki. 1 
wyrządzili mi więcej jeszcze niż to wszystko, — 
rzeczy, o których nie mogę tutaj wspominać. Cho
ry, o jednej koszuli, uciekłem od nich cudem po- 
prostu, i są ludzie w Warszawie, którzy pamiętają 
jeszcze bardzo dobrze, jak wyglądałem wtedy po 
przybyciu dó Warszawy*).

Lecz to wszystko należało ml się. Jako Żyd, ja
ko publicysta, który uczynił wszystko, co tylko

*) Uwaga Red.: Bezpośrednio po przybyciu Dr. 
Ezriela Carlebacha, po fantastycznych przygo
dach, do Warszawy, w marcu 1933, zamieściliśmy 
w „Nowym Dzienniku11 wywiad z nim, zatytuło
wany „Nieznajomy mówi....11. Zo zrozumiałych 
względów nio można było wtedy ujawniać nazwi
ska udzielającego wywiadu.

dłoń pisarza może uczynić, w obroni# honoru ty* 
dowskiego l jako współpracownik „wywroto
wych" pism, zasłużyłem wedle Ich kodeksu prawa 
na gorsze jeszcze rzeczy. I towarzyszę mol cierpią 
tam stokroć gorzej.

Także usiłowania, by rzucić na mnie tułam ją, by 
nawet na emigracji jeszcze odebrać ml możność *- 
gzysteacji ii osobisty honor — wszystko to było 
dla mnie karą aż nadto zasłużoną. Jeszcze raz l 
jeszcze raz podkreślam to, że nie wspominałbym o 
tem i stokrotnie przepraszam Czytelnika, że za
przątam uwagę trybuny publicznej sprawami 060- 
biotemi. Nawet teraz milczałem przez szereg dni, 
ponieważ chciałem tego za wszelką cenę uniknąć.

Lecz w tej chwili już nie mogę dłużej milczeć- 
Kiedy pisma żydowskie, — strażnicy czystego 
„honoru państwa żydowskiego" i patentowani bo 
jownicy przeciwko faszyzmowi *), zawarli spółkę 
z agentami Gestapo, i jeśli dopomagają kulom in
kwizycji w strzelaniu do mnie, nie mogę już mil
czeć.

Nie dlatego, że z ich strony mi się to nie należy, 
nie dlatego, że ci działacz* z antyhitlerowskiego 
komitetu wraz z bojownikami przeciwko brunat
nemu barbarzyństwu, mają inne zadania, aniżeli 
popieranie tajnej policji niemieckiej. Nletylko z 
tego powodu.

Zabieram głos spowodu m o t y w u  raczej, niż 
spowodu faktu, dla którego obaj gotowi są prosty 
tuować — jeden swoje „poczucie honoru narodo 
wego", a drugi swoją „antyfaszystowską świado 
mość". Motywy, dla których organ socjalistycz
ny sprzedaje cierpienia swych towarzyszy socja
listycznych w Niemczech i względy, dla których 
antytransferyści popierają hitlerowską policję taj 
ną, są zupełnie jasne:

— Atak na konkurencję.
— Wołanie przekupek na targu: kup lepiej moją 

groszową gazetkę!
Chodzi o piętnaście (względnie dziesięć) groszyI

Doprawdy, wystarczająca cena jak na sumienie.
VI.

Nie zmyślam bynajmniej tych oskarżeń.
Oświadczam: Pisma żydowskie w Polsce wraz 

z żydowsko-komunistycznym dziennikiem w Pary 
żu, które puściły w świat to oszczerstwo, uczyniły 
to, wiedząc doskonale, że chodzi tu o prowoka
cyjną mistyfikację tajnej policji niemieckiej, usiłu

*) Autor ma na myśli bundowską „Folkecaj- 
tung11 i rewizjonistyczny „Moment11. —  Red*
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Biedaczku wstydzi się bardzo i nic wic gdzie 
tna oczy podziać. Serce bilo jej tak głośno, że Jc- 
chiel może to kołatanie sercu słyszeć. Niclylko 
spojrzenia jej było wstydliwe, lecz i skóra i koń
ce palców zdawały się być zawstydzone — zasła
niała fó mocno welonem. Jechicl odczuwał jej 
Wstydliwą trwogę i wielka ltość dla niej ogar
nęła go. Najchętniej powiedziałby do niej jakieś 
przyjazne słowa, by ją pocieszyć i uspokoić. Lecz 
i  on opanowany był wstydem. Obojo więc sie
dzieli milcząco obok siebie.

.Wesele trw ało  długo, było huczne, dostatnie. 
'Karczma cała drżała aż od tanecznych przytupy- 
•waó podkutych butów. Wódka lała się strumie- 
CipiĘSi, goście pochłonęli niezlicscmą ilość gęsich 
ud 1 żołądków. Radość i uciecha panowała wśród 
gości weselnych. Rozpromieniona Łarczmarka 
szła z  rękawami podkasanemi (z wielkiej radości 
ogólnej uszło jej to) z butelką wódki od jednego 
chłopa do drugiego, nalewając kielichy. Takie 
biedny .Tadeusz byl obecny, lecz Lamowe znamię 
na jego ,czole znikło. Jechiel poznał to po tem, że 
chłop śmiał się, był wesoły i ochoczo podskaki
w ał przy tańcu razem z innymi. Kto ma grzeszne 
myśli, nie może być wesół.
1 Robiło się późno. Najwyższa pora, żeby młodą 
parę zaprowadzić do alkierza. Goście jednak we
selni otoczyli pannę młodą zwarłem kołem, 
wszyscy, bowiem chcieli, jak zwyczaj każe, tań

czyć z nią. Biedna Rajzła ledwie na nogach już 
mogła ustać. Szlojme Wolf dat pok.ryjomu znak 
żonie i z trudem wielkim udało się karczmarce 
wydostać córkę z w elkicj ciżby ludzkiej. Prow a
dząc ją do sypialni szepnęła do niej:

— Rajzła, nie zrób mi, broń Boże, wstydu. 
Bądź dla męża dobrą kobietą żydowską.
Rzekłszy to, -wprowadziła córkę do małego al- 
kierzyka, gdzie już przygotowane było łoże dla 
młodej pary...

Nazajutrz ostrzyżono dziką Rajzlę jak barana 
i włożono jej perukę. Temsamem stała się już 
kobietą.

Jechiel musiał bezwarunkowo być przedsta
wiony panu hrabiemu i psu Tytusowi. Zwyczaj 
wymagał, by podziękowano dziedzicowi, trzeba 
też było prosić go o pozwoleme na osiedlenie się 
młodej pary we wsi. Tak więc Szlojme Wolf i
Jechiel wdziali na siebie bekiesze sobotnie i udali
Się do pałacu, podczas gdy kobiety w  domu zała
mywały ręce prosząc Boga, aby wszystko skoń
czyło się pomyślnie.

Zanim wstąpili na niebezpieczny teren, pouczał 
Szlojme Wolf zięcia jak ma się zachować wobea 
„pureca‘‘ i jego psa.

— Masz nic nie mówić i nic nie robić, sły
szysz? Uważaj na to, co ja robię i rób to samek
Kiedy rzucę się dziedzicowi do nóg, uczyń to sa

mo. Jeśli pocałuje g<> w  praw ą rękę, ujmij go za 
lewą. A gdyby chroń nas Boże — karczmarza 
zgroza przeszła na tę myśl — poszczuł n a  ciebn
złego psa, to niech ci, broń Boże, nie wpadnie na 
myśl bronić się. Rzuć się na ziemię, wyciągnij 
błagalne ręce w stronę hrabiego i proś go: „Pa
nie dziedzicu, najdroższy, nrej litość nad moją 
żoną i dziećmi!11 Innej rady niema i  nic na lo nie 
pomoże, jesteś w jego ręku.

Pan hrab:a przyjął gości nieprzychylnie. Był W 
złym humorze, alboteż — jak mówili chłopi i Ży
d z i — robak jakiś gryzł go.

Gdy Szlojme Wolf wypowiedział prośbę, ażeby 
pan dziedzic łaskawie zezwolił, by zięć osiedlił 
się we wsi pośwęcając się nauce, podczas gdy żo
na rwała zajmować , się handlem łokciówki, — 
hrabia ofuknął przerażonego karczmarzy:

— Chcesz mi zanieczyścić całą wieś twojem 
nasieniem! Nie pozostanie nic innego jak dobrze 
wykurzyć Topole, żeby nie czuć było żydowskie
go czosnku i cebuli.

Pod wpływem własnych słów, hrabia wpadł w 
taką furję, że rozkazał Tytusowi, ażeby obw ąchał 
nowego żydka, czy nie czuć go czosnkiem. Pies 
ha to tylko czekał. Gdy Tytus jednym susem sta
nął przy J ech id u , Szlojme Wolf zbladł jak chu
sta, rzucił się na ziemię i wyciągając ręce do 
dzedzica błagał:

— Litości, oj wej, litości!
Jechiel natomiast nie rzucił się na ziemię, J*1̂  

go teść uczył, lecz spokojne stał patrząc psu P' 0" 
sto w  oczy. Tytus warczał i szczekał na ni eg* 
»ie odważył się jednak tknąć go. Jeszcze z cz%‘  
sów wędrówek po zagrodach wiejskich umiał J®* 
chiel obchodzić się z psami. Lecz nie to byP* 
przyczyna, dla której Tytus stał spokojni* "  
spojrzeniu Jechiela tkwił spokój i pewność * 
bie, któremi niegdyś w zamierzchłych czasa°" 
człowiek poskromił dzikie bestje. Twarze jego bv  
la blada, wargi mu lekko drżały, w yraz tWa r*J 
jednak i cała postawą mieściła w  sobie tyle lhdz
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JąceJ zdyskredytować żydowskiego publicystę.

Te pisma żydowskie wydrukowały wiadomość 
na trzeci dzień po ołicjalnem dementi.

Pisma te świadomie przeinaczyły zaprzeczenie 
•w coś wręcz przeciwnego, i to, co podano im jako 
kłamstwo, opowiedziały jako prawdę.

Pisma te wiedziały, że niema takiego komitetu 
w Bazylei, że nie było wycieczki ani porwania.

Zatelefonowałem do Bazylei i do Wiednia, czy 
ktoś może z tych dziennikarzy informował się 
tam, by sprawę należycie wyjaśnić, bo może prze
cież zaprzeczenie nasuwało pewne wątpliwości. 
Jednakże w pięciu miejscach, wchodzących w ra
chubę, żaden z nich nie zapytywał o wyjaśnienia.

Wiedzieli oni, że komitety uchodźców w Pa
ryżu wydały pięć komunikatów o tem. że nie 
brak żadnych emigrantów i że nigdy n'e miały do 
czynienia ant z żadnym Lewi Gotthelfem ani 
z drem Ezrielem Carlebachem.

Pozatem zaś prosty rozum powinien im był 
Podyktować, że jeśli jestem agentem Gestapo, to 
przecież policja niemiecka nie ogłaszałaby tego —
1 że przecież tylko od niej mogłaby pochodzić ta 
n iadomość, skoro z żydowskich źródeł nie pocho 
dziła.

Wiedząc jednak, że czynem, który popełniają, 
wyświadczą przysługę drowi Goebbelsowi, jed- 
3ak czyn ten popełnili.

Żałuję, że nie łączą mnie stosunki z Gestapo, 
SIdyż tym kochanym panom kolegom mógłbym 
wtedy -wyświadczyć koleżeńską przysługę, a taj. 
ne] policji niemieckiej przysporzyłbym taiuch pię- 
tnastogroszowych pracowników.

Mógłbym wtedy kolegom z owych gazet wyro
bić tam posady. Nie słyszałem bowiem o lu
dziach, tak zbrodniczo wyzutych z sunusnia, któ
ryby tak doskonale nadawali się do takiej „czy
stej” roboty, jak ci redaktorzy...

Sprawa o droczon a 
P o  raz piętnasty

Czemiowce (ŻAT) Przed sądem apelacyj
bym w Czerniowcach odbyła się po na pięi.- 
hasty(!) rozprawa przeciwko oskarżonym 
0 znęcanie się nad działaczem poalej-sjoni- 
Rtycznym Sam sonem Braunstednem z Jedi- 
hetz (Besarabja)’. Już od przeszło dwóch 
*at proces ten toczy się przed sądem apela
cyjnym w Czerniowcach i za każdym razem 
jest odroczony. Adwokaci występujący z ra 
hhenia Braunsteina wskazali, że niektórzy 
świadkowie z ramienia oskarżonych celowo 
hle zgłaszają się do sądu, aby sprawę prze-

Wieści z  Palestyny
-OQO-

0  szeroką akc‘ę opieki 
nad dziećmi w Fel Awiwie

Teł Awiw. (ŻAT) . Fundusz Jubilojszo- 
wy dla dzieci” przy udzie miejskiej Til A- 
wiwu ogłosił odezwo, która omawia sytua
cję dzieci opuszczo tych w Tel Awiwie i na
kreśla szeroki plan pomocy dzieciom. Ode
zwa zaznacza, że pomimo ogólnej atmosfe
ry dobrobytu w Tel Awiwie, jest jesz '.ze w 
tem mieście wiele dz/eci bezdomnych i cier-

wlec. Sąd postanowił sprowadzić świadka 
pod przymusem i sprawę odroczył do 2-go 
czerwca.

■l
kiej godności, że Tytus zwyciężony pochylił gło- 
■Wę. Piee zadowolił się tylko obwąchanjem Je- 
l'hiela ze wszystk oh stron. Przytem poczuł do
trze mu znamy rapach wsi, spostrzegając, że nogi 
^goc złowieka nie drżały lecz stały 'wyprostowa 
^  energją, mocno na ziemi. Pies przyjął to życzli 

do wiadomości i  pobiegł spokojnie na swoje 
hiiejsce, pod hećb rodzinny.

To było coś zupełnie nowego! — Zyd, który 
hie boi się psa! Zamiast, jak to  zwykle pan hra
bia czynił, skinąć na przybysza, podniósł się pan 
' ”  idowski z krzesła i  trzymając szpicrutę w ty
le. zbliżył się do Jcchiela. Żyda trzeba było ro 
zumu nauczyć! Wprawdzie sprawiało to  przyje
mność panu hrabiemu, że ten młodzieniec żydów
k i  nie uląlkł się psa, zarazem jednak bolało go 
^°! ponieważ widział w tem jakgdyby lekcewa
żenie dla jego własnej osoby. Przystąpił więc do 
Jcchiela i zmierzył go od stóp do głów. Także i 
ên wzrok hrabiego wytrzymał Jechiel zupełnie 

spokojnie, poskramiając go tak jak przedtem psa 
~  spokojem i pewnością, kiórą w yrażały oczy 
lego, Gniew brab ego Widawskiego uspokoił się 
natychmiast. Co więcej, spokojny i dziwnie ufny 

wielkich oczu Jeehiela wzbudziły w nim 
pewnego rodzaju sympatję;

~  Tem Żydek podoba mi się! Jasne oczy ma! 
rzekł hrabia zdziwiony nieco, i zwracając się 

°'o Jeehiela, zapytał go:
»  Jak ci na imię, Żydku?
— Nazywam się Jechiel.
~  Co chcesz w  mojej wsi robić? — hrabia od

nalazł swój zwyczajny tom.
— Chcę poznawać naukę Bożą i zajmować s:ę 

namdleim — odpowiedział Jechiel bez lęku.
—1 Czy naprawdę chcesz uprawiać uczciwie 

tandel?
**“  Będę upraw iał handel lak, jak nam Pan Bóg 

W Torze przykazał. ' i
Dobrze c] z oczu patrzy! — Hrabia powa

bnie zmierzył wzrokiem Jeehiela.

— Ależ panie dziedzicu kochany, czyż on bę
dzie handlował? — wmieszał się karczmarz, pro
mieniejąc z radości. — Żona będzie handlować, 
a on będzie się uczył w lesie u handlarza drze
wa Oj, oj, mój zięć ma dobrą głowę! — wyehwa 
la ł karczmarz Jeehiela — zostanie rabinem z taką 
głową.

Obok innych ambicyj miał hrabia "Widowski i 
tę jeszcze ambicję, by arendarze jego mieli uczo
nych zięciów. I to była też oznaka wielkopań- 
stwa, jak piękny rasowy pies. Przy spotkaniach 
Wymieniali sobie dziedzice z dumą rabinów osia 
diych w  ich wsiach. Hrabia więc rzekł przyja
znym głosem:

— Twój zięć podoba mi się, Szlomku. Powićdz 
ekonomowi, żeby mu dał kilka fur drzewa na zi
mę. Jestem bardzo zadowolony, żś mój pachciarz 
wziął sobie uczonego za zięcia, a nie zwykłego 
szynkarza.

Gdy opuszczali park zamkowy, patrzył aren- 
darz na swego zięcia z niezwykłera respektem, 
mówiąc:

— Jakim to cudem, nie bałeś się zupełnie psa?
I dziedzica,   jak ty  mówiłeś z nim! Przecież
mógł ci coś złdgo zrobić.

— Nie leży to  w jego mocy — odrzekł Jechiel. 
.  Op jęst tylko narzędziem w  ręku Boga. A je

ś li Pan Bóg nie zechce, — cóż mi złego zrobi?
— Tak, mój synu, masz słuszność. Nie przy- 

fezło mi to dotąd na myśl — "westchną! Żyd nad 
swojem calem psiem życiem.

Uszczęśliwiony tem, że syna oddał w dobre rę
ce, powrócił Boruch Mojżesz do cadyka swego 
Jechiel jednak wziął się gorąoo do nauki, wy
siadywał całeini tygodniami w  leśnym Bethami- 
'draszu reb Nute Danzigera i z pomocą przyjacie
la  ojca jego, reb Pajwiaza, uczył się pływać w 
niezmierzonem morzu Talmudu...

(Ciąg dalszy nastąpi).

piących głód. Wiele dzieci przychodzi do 
szkoły bez spożycia posiłku, setki sierót ży
ją  w nędzy.

Celem zasadniczego rozwiązania tego za 
gadnienia projektuje się założenie szeregu za 
{ładów, jak żłobki dla niemowląt, schro lis- 
ko dla dzieci, opuszczonych, szkoła d li dzie
ci defektywnych, sanatorjum dla dzieci ćła- 
jowitych, warszićty dla kształcenia zawo
dowego, szkoły specjalne dla dzieci •  skłon* 
nościaeb przestępczych, szkoły dla dżiec: 
trudnych do wychowania, kursy wieczorowe 
gospodarstwa dobowego i języka ndVa*ś- 
kiego dla dziewcząt, sierocińce oraz kolonje 
letnie dla dzieci.

Apeluje się do nitszkańców Tel Awiwu, 
aby składali ofiary na rzecz „Funduszu Ju
bileuszowego dla dzieci”. Stypendjum dla 
jednego dziecka wynosi 12 funtów rocznie.

Kfar Gideon odbudowuje się
Jerozolima. (ŻAT) Kolonja Kfąr-Gidóon, 

położona między Afule a Nazaretem, którą 
w swoim czasie opuściło wielu mieszkańców 
(z pośród 38 pozostało 11 rodzin) również 
się obecnie odbudowuje. W kolonji tej osie
dliły się 4 nowe rodziny Żydów galicyjskich 
które przez czas dłuższy miesżkały we Wie
dniu. Przystąpiono już do budowy nowych 
domów.

Walka z gruźlicą
Jerozolima. (ŻA T) Zgodnie z fachowemi 

ocenami, liczba chorych na gruźlicę Żydów 
na obszarze Palestyny wynosi około 3000, 
w tem wiele dzieci. W kompetentnych ko
łach wskazują na naglącą konieczność pod
jęcia natychmiastowej akcji zapobiegaw
czej celem przeciwdziałania szerzącej się 
gruźlicy. Należy założyć specjalne szpitale 
i sanatorja i zorganizować fachowo wySzkQ( 
lone kadry lekarzy i obsługi pomocniczej. 
W Palestynie istnieją dziś tylko 4 zakłady o 
ogólnej liczbie 107 łóżek dla gruźlików, pod 
czas gdy potrzeba canajmniej 300 łóżek.

W ostatnim czasie wzmożona została dzia 
łalność Ligi dla walki z gruźlicą w Palesty
nie. Keren Kajemet oddał do dyspozycji li
gi 400 dunamów ziemi na górzystych tere
nach podjerozolimskich (w okolicach Kir- 
jat Anawim). Brak jednak wymaganych 
środków' pieniężnych około 15.000 f. szt. na
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Wyniki p o d ró iy  Layals. — Próba wskrzeszenia 
paktu wschodniego. — Lord Rothermere ostrzega 
przed Niemcami. — Hitler ma glos

przystąpienie do robót budowlanych. Zarząd 
gminy żydowskiej Tel Awiw—Jaffa wyzna 
czył na ten cel 1000 f. szt., zarząd miasta 
Petach Tikwa — 300 f. szt. Liga spodziewa
się subwencji od samorządu Tel Awiwu i od 
Kasy chorych Histadrut. Pozatem wszczęta 
będzie akcja zbiórkowa w jiszuwie. Zagad
nienie walki z gruźlicą w Palestynie omówio 
ne było na konferencji prasowej zwołanej 
przez kierownictwo Ligi Przeciwgruźliczej.

Los trzech „nielegalnych" 
imigrantów w Akko

Jerozolima. (ŻAT) Trzech Żydórfr — Jo-
sef Chaimowicz, Zwi Hersżkowitz, i Jakób 
Kraus — zakończyło w tych dniach termin 
7-miesięcznej kary więziennej w cytadeli w 
Akko za przybycie do Palestyny z pominię
ciem formalności imigracyjnych. Zgodnie z 
wyrokiem sądowym, mają oni obecnie być 
deportowani z Palestyny. Powstała jednak 
zasadnicza trudność, gdyż niewiadomo skąd 
wspomniani trzej Żydzi przybyli. Nie mogą 
oni też pozostać na wolności, gdyż sami nie 
mają środków na złożenie depozytu kaucyj
nego i nie zdołali też wskazać na chętnych 
deponentów.

Były czasy — pisze w związku z tern ,Da 
war” - - kiedy cały jiszuw interesował się 
losem więźniów w Akko i szukał środków 
dla ich wypuszczenia na wolność. Obecnie 
stwierdzić można w tej dziedzinie oziębienie 
tak że nikt nie interesuje sę losem trzech 
więźniów w Akko ani niema funduszów na 
ich uwolnienie. Gdzież są nasi działacze i 
jak długo nieszczęśliwcy ci jeszcze będą 
cierpieć?

Podwojenie kapitała 
„Pałestine Corporation"

Jerozolima. (ŻAT) Pod przewodnictwem 
sir Roberta Wailey-Cohena odbyło się w 
tych dniach doroczne zebranie „Pałestine 
Corporation” Ltd”, mającej na celu finanso 
wanie różnych przedsiębiorstw gospodar
czych w Palestynie. Omawiając rozwój to
warzystwa w okresie 12 lat jego istnienia, 
przewodniczący stwierdził, że ostatnio wzię 
ła górę zasada budowy kraju na zdrowych 
podstawach gospodarczych. Rozwój życia 
gospodarczego w Palestynie wymaga coraz 
bardziej ujednolicenia podstaw, życiem tein 
kierujących, kwiatem gospodarczym rzą
dzą prawa walki konkurencyjnej, jeśli więc 
Palestyna skutecznie ma stawiać czoło pię
trzącym się powikłaniom gospodarczym, —■ 
musi ona występować nazewnątrz i nawew- 
nątrz w froncie gospodarczo zwartym i jed
nolitym.
' Kapitał inwestycyjny „Pałestine Corpora 
tion” wynosi obecnie przeszło 200.000 f. szt 
Celem sprostania rosnącym wymogom prze 
mysłu zwołano na pierwsze dni czerwca ze
branie nadzwyczajne, na którem nastąpi 
zwiększenie kapitału podstawowego do 100 
tysięcy f. szt.

Dyrektorzy towarzystwa, sir Robert Wal 
ley-Cohen, generał sir Trewers Clark i Wal 
ter Coben opuścili Palestynę w drogę pow
rotną do Anglji.

Kontrola kuracjtiszy-Zydów
Jerozolima. (ŻAT) Syryjski dziennik ara 

bski „Alif Ba” donosi, źe rząd palestyński 
podjął starania u rządu Syrji o wydawanie 
specjalnych dowodów kontrolnych żydom 
syryjskim udającym się do położonej w po
bliżu Jordanu na terytorjum Trans jor.Lnji 
miejscowości odpoczynkowej Hamagedor.

Podróżni z Syrji nie mają obowiązku legi 
tymowania się żadnemi dowodami we wspo
mnianej miejscowości transjordańskiej.

Rozwój Jaffy
Jaffa. (ŻAT) Zarząd miasta Jaffy ucliwa 

lił na bieżący rok budżet w wysokości 100 
tysięcy f. szt. Znaczne sumy zostały prelimi 
nowane na przeprowadzenie robót drenażo-

Kraków, 21 maja.
(K) Sala prasa europejska, a przedew-zy 

stkiem prasa francusku najwięcej uw i;i po 
święcą rozmowie Łayala ze Stalinem i przy
rzeczeniu, ju lit Laval i-zyskał od dyktjtcia 
sowieckiego w sprawie zaniechania propa
gandy antymilitarnej we Francji. Dotych
czas istniała, jak wiadomo, dwutorowość w 
polityce sowietów: Z jednej strony polity
ka państwa sowieckiego, a z drugiej strony 
polityka Komintemu. Wszyscy wiedzieli, że 
cisami ludzie kierują aparatem państwo
wym sowietów i Komintemem, a jednak na 
zewnątrz usiłowali politycy sowieccy utrzy 
mać przy życiu fikcję, że Komintem jest 
W gruncie rzeczy niezależny od sowietów i 
prowadzi politykę samodzielną. Już Artur 
Rosenberg w swem gruntownem dziele o hi- 
storji bolszewizmu i trzeciej międzynarodó
wki wykazał ponad wszelką wątpliwość, że 
w drugiej swej fazie komunizm międzyna
rodowy służył wyłącznie tylko celom państ
wowym sowietów, i tej to okoliczności przy 
pisał systematyczne cofanie się i zanikanie 
wpływów komunistycznych na całym świę
cie, rozumie się, poza Rosją sowiecką. W 
pierwszym swym okresie komunizm opierał 
egzystencję sowietów na rewolucyjnej soli
darności proletarjatu. Później za czasów 
Stalina, sowiety zaczęły budować „państwo 
socjalistyczne” na swym własnym odcinku, 
a w miarę, jak odpływały fale rewolucji, po
święcano z początku wstydliwie interesy 
międzynarodowego proletarjatu interesom 
budowy „jedynego państwa socjalistyczne
go na świecie”. Teraz i ta wstydliwośe zu
pełnie już znikła, a Stalin postawił niejako 
kropkę nad i. Nową sytuącję sowietów naj
trafniej ujął świetny publicysta socjalisty
czny Kurt Hiller, stawiając tezę, że Lenin 
był twórcą Nepu, Stalin zaś staje się twór
cą Nipu.

„Nep” to skrót oznaczający nową ekono
miczną politykę sowietów, „Nip” oznaczać 
ma nową zagraniczną (inostranaja) polry- 
kę zagraniczną. Stalin wychodzi z założenia 
żo pod wpływem nieezpieczeństwa niemiec
kiego, zagrażającego tak Francji jak i so
wietom, utrzymanie sowietów jest koniecz
nością dziejową dla socjalizmu. Sowiety sa
me nie potrafią się jednak obronić i muszą 
mieć sojuszników w niektórych państwach 
kapitalistycznych. W interesie więc nistyl- 
ko sowietów, ale i socjalizmu leży, by cl so- 
juszr.iJy, przedewszystkiem Francja, posia
dali arniję bitną i zdyscyplinowaną. Osła
bienie siły zbrojnej Francji leży tylko na lin 
ji interesów Niemiec hitlerowskich i szko
dzi głównie sowietom. Nie rozumieją tego 
komuniści francuscy, którzy podjęli gwałto 
wną kampanję przeciwko dwuletniej służ
bie wojskowej, jaką Francja wprowadziła X 
przeciwko wydatkom na zbrojenia. Zrozu
miał to jednak dobrze Stalin i odważnie zer 
wał z fikcją sa nruzielności Kominie mu. — 
Laval wyjeżdża z Moskwy z przyrzeczeniem 
Stalina, że komuniści francuscy zaprzesta
ną swej akcji, godzącej w siły zbrojne Frań 
ej i i pogodzą się z Um, że tylko s> * '-<ł F t- .i - 
cja może być odpowiednim so-uszriikiem 
dla sowietów. lila komunistów francuskich 
będzie to twardy orzech do zgryzienia, gdy 
będą musieli zatrąb‘ć do odwrośi na całej
lii.ji.

Już teraz uderzył na alarm Lenn Blirn,

wych i naprawę dróg. Jak donoszą, samo
rząd Jaffy miał już zawrzeć z dyrekcją .Bar 
elays Eank ’ układ w sprawie finansowania 
urządzeń wodociągowych miasta, które wy
magać mają inwestycji kapitału w wysoko
ści 30 0C0 f. szt.

twórca jednolitego Lontu oocjaiiótycznc-ko 
munistyeznego we k.ancji zaatakował 
gwałtownie Stalina na łamać•: swego „Po
pularne” Bluni jesi jt-szcze wciąs iluzjonis
tą  i pokłada główną nadzieję w rozbrojeniu 
całego świata. Robi dobrą minę do kieps
kiej, gry, zapewniając, że part ja socjalisty
czna we Francji pozostanie wierną swej tra  
dycji zwalczania rządu burżuazyjnego. Na
tomiast „Humanite” już się poddała dykta
towi Stalina, ogłaszając artykuł, w którym 
oświadcza, że komuniści francuscy nie są 
bynajmniej wrogami ojczyzny i armji i że 
aż do zdobycia władzy we Francji sowiety 
są ojczyzną socjalistyczną. Widzimy więc 
rozbieżność zdań między kontrahentami, 
którzy, zawarli jednolity front we Francji, 
a pytanie zachodzi, czy ten jednolity front 
potrafi wytrzymać takie obciążenie. Żadnej 
bowiem nie ulega wątpliwości, że komuniści 
francuscy odstąpią od dotychczasowego do
gmatu, że każdą wojnę powinna klasa robo 
tnie za przemienić w wojnę domową i dołożą 
wszelkich starań, by Stalin mógł dotrzymać 
swego przyrzeczenia danego Lavalowi.

Na tern jednak nie wyczerpuje się donio
słość wizyty Lavala u Stalina w Moskwie. 
Stalin zupełnie usprawiedliwił niezwykle po 
chlebną ocenę jego O3oby, jaką wywiózł z 
Moskwy Eden. W Berlinie miał Eden przed 
sobą fantastycznego romantyka, nieznające 
go i nie mogącego uznać rzeczywistości, a 
w Moskwie zamiast fanatycznego doktryne- 
ra  znalazł człowieka, liczącego się przede- 
wszystkiem z rzeczywistością. W Moskwie 
postanowiono też uratować resztki tzw. pa
ktu wschodniego, a uczyniono to dlatego, 
by wystawić na próbę pokojowość Niemiec 
hitlerowskich. Laval i Litwinow ustalili 
więc, że kolektywny akt ograniczyć się ma 
tylko do zobowiązań nieagresji, do wzajem
nej konsultacji na wypadek zaatakowania 
przez obce mocarstwa i do obowiązku nie
popierania państwa atakującego. A ustala
jąc te lin je wytyczne dla nowego paktu 
wschodniego, uczynili Laval i Litwinow za
dość życzeniom zarówno Niemiec jak i Pol
ski, które, jak przypominamy, absolutnie 
pogodzić się nie chciały z obowiązkiem mi- 
litamej pomocy dla państwa zaatakowane* 
g°-

■ Przyznać trzeba, że taktyka ta  jest nie* 
zwykle zręczna. Świadczy o tern chociażby 
stanowisko Anglji, która przez usta Edena 
oświadczyła wręcz, że ciągle przez Niemcy 
wysuwana obawa przed sowietami jest tyl
ko uieszczerą fikcją, Niemcom bowiem wła
ściwie nie zagraża żadne niebezpieczeństwo. 
Międzynarodowej polityce Anglji i jej sto
sunkowi wobec Niemiec poświęcimy wkrótce 
Obszerniejsze uwagi, ale już teraz, by uzmy 
słowić olbrzymią zmianę nastrojów, jaka 
systematycznie zachodzi w opinji angiel
skiej, pozwolimy sobie porównać dyskusję, 
jaka toczyła się w angielskiej Izbie Lordów 
z początkiem maja, z dyskusją, która odbyła 
się w tych dniach. Z początkiem maja wnie
śli dwaj lordowie pacyfistyczni, lord Daviefl 
i lord Escher, posiłkowani przez lorda Lo* 
thiana, wniosek utworzenia stałej instancji 
przy Lidze Narodów, któraby na podstawie 
artykułu 19 statutu Ligi Narodów wzięła 
na siebie misję przygotowania rewizji trak
tatów pokojowych w duchu uwzględnienia ży 
czeń niemieckich. A teraz występuje w Izbie 
Lordów tak gorąco przez Hitlera podejmo
wany lord Rothermere i formułuje swe WT» 
żenią z podróży po Niemczech w sposób o- 
szałamiający Niemcy hitlerowskie.

Oto lord Rothermere oświadcza, że Trze
cia Rzesza jest niebezpieczeństwem dla po
koju światowego i ilustruje swoją tezę po^.
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Tragiczne perspektywy żydostwa
niemieckiego

Zurych. (BAT)' EerLrskl korespondent 
„Neue Zuricher Ze: tur.-g wyczerpujące* zda 
je sprawę z gwałtownej fali hecy antysemi 
ckiej w Niemczech, coj csząc m. U"- o na
stępującym bardzo dla nastrojów wśród na 
rodowych socjalistów charakterystycznym 
epizodzie: W jednym z najbardziej ożywio
nych punktów Wrocławia został wniesio
ny pręgierz. Oddział szturmowców poprze
dzony oikiestrą maszeruje ulicami miauta 
do pręgierza, na którym umieszcza .o 6 ta
blic z  nazwiskami turt, eckich niewiast, któ 
re utrzy:nują g*. aminki z Żydami. N i tabli
cach można te* odczytać nazwiska „żydów 
skich uwodzicieli". Przez cały dzień pręgierz 
był otoczony tłumem, L. óry wznosił obelży
we okrzyki pod adresem ofiar raso \  go sza 
łu.

Korespondent „N. Z. Z " donosi, że SLrei- 
cher czyni gorączkowo przygotowała ile 
przeniesienia „Stiii mera" z Norymb rg ł do 
Berlina. Przenii sier.ie lo zostało już sagowie 
dziane olbrzyr::eu i plakatami, póRjrSnfr- 
rowej wysokości, nadrukowanemi ohydr.e- 
mi obrazami, mogąrenil się zrodzić tylko w 
chorobliwe1 fantazji twueńców — n rdy ry 
tualne, rzezie dzieci aryjskich, pr;-: .tępe* 
zboczeńcy o ?,'7>:rzyw.>"i ych nosacn i leka

rze Żydzi o djabelskim wyglądzie żj-dający 
truciznę swjin chi ześ>. pańskim paj/«.to:n 

Korespondent „N. Z. Z.” konklud oe: Je
śli uświadamianie i.arosi" i propaganda .v 
tym duchu będr kontynuowane, to w Niem
czech dojdzie do pogromu albo do wygnan:?. 
Żydów nu skalę wygnania z Hiszpanii /  k'-n 
ce XV wieku

Frankfurt. (ŻAT) , Frankfurter Zeitung’ 
donosi: ..Ze względu na to. że na tl? obecno 
ści Żydów doszło do różnych incydent 5jy w 
kąpielach miejskich w Ulm, rada miejska 
zamknęła przed żydami dostęp do tych ką
pieli".

Norymberga (ŻAT) Według do ileaionia 
norymberskiej „Frankiseher Tagesiń ung**, 
w mieście fu rth  prztirlanowano r . z u -  
lic nazwanych imieniem osobistości żydows
kich. Pismo daje wyraz swemu zadowole
niu z powodu tego fes’.rięcia „w kierunku 
odżydzenia miasta”.

Zurych. (ŻAT) W betkach ulicziyeh w 
Zurychu ukazał się w sprzedaży Ąo^romo- 
wy tygodnik Streichera „Der Sturner".

Nowy Jork. (ŻAT) W niemieckiej dzielni 
ey Nowego Jorku — Yorkville ukazał się w 
sprzedaży ulicznej norymberski l)d»>av;x,'f 
Juljusza Streichera.;

Ulrich Fleisehhauer na ławie oskarżonych
Publiczne przesłuchanie stron w procesie wyto czonym Fleischhauerowi przez szwajcarskich wol- 

nomularzy. — „Żydoznawca" z Er Jur tu zapo wiada wezwanie „biegłych" z Polski.

MOTOPIRtN -MOTOR

wnaniem historycznem hiszpańskiej Armady 
i przygotowań do inwazji angielskiej Napo
leona z obecną sytuacją polityczną, by dojść 
wreszcie do wniosku, że obecna sytuacja 
jest znacznie groźniejsza dla Anglji. Przyj
mowano lorda Rothermere’a niezwykle owa
cyjnie, okazało się jednak, ze ten awantur
niczy meco lord jest mimo wszystko w pier
wszym rzędzie patrjutą angielskim i że przy 
ealej sympatji dla hitleryzmu widzi pełen 
zgrozy 10,000 niemieckich statków powietrz 
nych, zagrażających Anglji.

Głos lorda Rothemere jest niejako osta- 
tniem ostrzeżeniem N±ennec. Jeśli tak mówi 
wypróbowany przyjaciel Niemiec hitlerow
skich, czego się Niemcy spodziewać mogą 
wogóle od Anglji?

Głos ma teraz Hitler. Po dziesięciu miesią 
cach nicobradowania zwołano nagle parla
ment niemiecki, by wysłuchał orędlzia wo
dza narodu niemieckiego. Dwa lata temu wy 
głosił Hitler pierwszą swoją mowę przed 
świeżo zebranym parlamentem niemieckim, 
zdegradowanym do roli sprzętu dekoracyj
nego i zapewnił wtenczas, że Niemcy są roz
brojone i domagają się tylko pokoju. Nie 
było to i wtenczas zgodne z rzeczywisto- 
ścią,, bc nawet w okresie republiki weimar
skiej Niemcy nie były rozbrojone, ale nie
bezpieczeństwa dla pokoju światowego wten 
czas jeszcze nie stanowiły. Po dwóch latach 
staje Hitler przed parlamentem niemieckim 
jako wódz najsilniejszej aimji kontynental- 
nej> by znowu wygłosić „mowę pokojową”. 
Świat jednak, cnce usłyszeć od wodzu naro
du niemieckiego, nie deklamacji pokojowej leca 
chce się dowiedzieć, czy Niemcy chcą przystą 
pić do paktu wschodniego i wstąpić z po
wrotem do Ligi Narodów. Wnet usłyszymy, 
co Hitler ma do powiedzenia Europie w tej 
dziedzinie... ,

Katolicyzm w Niemczech 
wyiety z pod praw

„P ariser Tageblaitt” ogłasza pismo generalne
go wikarego berlińskiego Stteinmaoua, kierujące
go po śmierci bilslkiuipa Baresa diecezją berlińską, 
wystosowane do ministra spraw  wewnętrznych 
Rzeszy, Fricka. Pismo to brzmi w  streszczeniu 
następująco:

„Prezydium policp berlińskiej /skonfiskowało 
organ biskupstwa berlińskiego ,,Das Katholische 
Kirchemblatt1 za uwag; krytyczne na marginesie 
nadanego przez wszystkie niemieckie stacje ra- 
djowe przemówienia Baldura von Schirachu, 
przywódcy młodzieży hitlerowskiej. W skonfisko
wanym numerze „Das Katholische Kirchenblatt" 
przytoczono dosłownie cytaty konkordatu i w 
sposób bardzo oględny zajęto stanowisko wobec 
niesłychanych zarzutów Baldura von Schiracha 
pod adresem kościoła katolickiego. Jeśli konfi
skatę utrzyma się w mocy, należy oczekiwać o- 
burzenia potęgującego się aż do rozgoryczenia, 
Wypływającego z przeświadczenia, że kościół ka
tolicki i lud katolicki znajduje się poza prawem, 
bo musiałoby się jeszcze raz stwierdzić, że nie
prawdziwe i niesprawiedliwe oskarżenia i bru
talne ataki na honor chrześcijański i sumienie 
chrześcijańskie podejmuje się ze strony odpow e- 
dzialmej i podaje się uo wiadomości ogółu, nie 
0opufi|zczając równocześnie do najskromniejjiszej 
Obrony.

Od dłuższego czasu kościół i lud widzi, że pro- 
paganda anty chrześcijańska i agitacja za nowem 
pogaństwem nietylko korzysta z pełnej swobody, 
lecz znajduje życzliwość i poparcie u osób i 
miejsc, które zdaniem naszem powołane są do m- 
hjoh zadań. Z drugiej strony knebluje się nieu
stannie wszelką religijną działalność, przez co  
krok za krokiem uniemożliwia się nietylko życie 
kościoła, lecz w szelką akcję obronną przeciwko 
atakom, oszczerstwom i kłamstwom. Takie w ra
żenie cdinosi w ierny lud katolicki po konfi
skacie organu biskupstwa berlińskiego".

N a to pismo nie dano żadnej odpowiedzi, a za-

Bem (ŻAT). Przed sądem berneńskim odbyło się, 
jak ŻAT-na już donosiła, proceduralnie przepisane 
publiczne przesłuchanie stron w sprawie sądowej, 
wy,toczonej przez szwajcarskich wolnomularzy Ul
richowi Fleischhauerowi, narodowo-socjalistyczne
mu „ekspertowi" ze sprawy o Protokoły Mędrców 
Sjonu. W charakterze powoda występuje dyrektor 
popularnej fabryki czekolady w Bernie, Teodor 
Tobler. W czasie rozprawy na procesie o Protoko
ły, Fleisehhauer, jak wiadomo, gwałtownie zaata
kował wolnomularzy, zwłaszcza zaś Toblera, który 
na rozprawie październikowej występował w cha
rakterze świadka, wezwanego przez stronę żydow
ską. Fleisehhauer zarzucał Toblerowi krzywoprzy
sięstwo, gdyż, zdaniem Fleischhauera, Tobler nie
zgodnie z prawdą zaprzeczał istnieniu jakichkol
wiek stosunków między Żydami a masonami.

Tolbler uzasadnia swe powództwo i oświadcza, 
że jako biegły, miał Fleisehhauer conajmndej obo
wiązek dokładnego zbadania istotnego stanu rze
czy, zanim wysuwał tak  ciężkie zarzuty moralne 
przeciwko wolhomularzom wogóle, a tak poważne 
zarzuty natury osobistej i moralnej przeciwko obe
cnemu powodowi, ToMerowi.

Skolei zabiera glos Fleisehhauer, który ódrazu 
przybiera „wysoką" pozę, tak dobrze znaną z roz
prawy o Protokoły. Z impertynencją, której nawet 
nie stara się ukryć ,odrazu dyktuje swe oświad
czenie bezpośrednio protokulantowi. Oczywiście 
nie brak nowego steku napaści na Żydów i wolno- 
mularzy. Ubliża-też C. A. Looslhemu. Znajduje spo
sobność, by wrócić do zdemaskowanej przez Łoo-

miast odpowiedzi nastąp'ly dalsze konfiskaty, a 
m. in. skonfiskowano list pasterski biskupów 
niemieckich. Natomiast Alfred Rosenberg mógł 
■ogłosić w prasie hitlerowskiej swą wrogą prze
ciwko katolicyzmowi publikację p. t. „An d'e 
Duinikelmanner unserer Zeit", która to publikacja 
jest jednym utek,«m inwektyw pod adresem bi
skupów katolickich, a przedewszystkiem pod a- 
dresem kardynała Faulhabera.

Równocześnie skazano na pięć lat ciężkiego 
Więzienia i wysoką grzywnę w kwocie 140,000 
marek siostrę W erner z Zakonu św. Wincentego 
pod zarzutem usiłowania przemycenia zagranicę 
pewnej kwoty pieniężnej. Zakazano też w Mona- 
chjum z początku zezwoloną zbiórkę pieniężną 
na rzecz charytatywnego dzieła kościoła katolic
kiego. By ten zakaz uzasadnić zorganizowano 
brutalne napaści przeciwko zbierającym. Przez 
ulice miasta szły pochody .z  olbrzymiemi tablica
mi, zawierającemi wyrok przeciwko siostrze 
Werner.

W takiej lo sytuacji znajduje się kościół kato
licki w Niemczech hitlerowskich.

sli‘ego historji z broszurą Protokołów, wydaną w 
Warszawie w języku żydowskim i  twierdzi, że dla 
Looslhego był to  tyffiko... tridk, gdyż Loosli mógł 
mieć słuszny żal do niego, Fleischhauera; wywody 
Loosli‘ega zostały bowiem przez Fleischhauera 
zdruzgotane (!) najdokładniej. On, Fleisehhauer, 
nie ma zaufania do prasy szwajcarskiej, k tóra jest 
opanowana przez Żydów i wolnomularzy. Doma
ga się wobec tegoi, aby za podstawę rozprawy słu
żyły nie relacje prasowe, lecz stenogram sądowy 
procesu o Protokoły. Jest on gotów — oświadcza 
Fleisehhauer — stawić się przed sąd szwajcarski, 
aby odeprzeć zarzuty Toblera. Ma on szacunek dla 
sądu. Stawia on jednakże warunki, które dyktuje 
wprost stenografowi do protdkułu.

Poipierwsze: sąd powinien wysłuchać conajjnniej 
dwóch zgłoszonych przez niego świadków. Powtó- 
re, „moje niezwykle waiżme dokumenty, których 
teksty autentyczne znajdują się wyłącznie w Niem
czech, powinny być przez dwóch szwajcarskich u- 
rzędnlków odebrano na granicy niemieckiej i do 
tejże granicy przez nich odstawiono po zakończeniu 
rozprawy". Fleisehhauer wyjaśnia, że „niezwykle 
ważne dokumenty" odnoszą się do tajnej działalno
ści wolnomularzy. Przy tej sposobności Fleisch- 
hauer uważa za konieczne dodać, że jeden z tych 
dokumentów odnosi się do zwyczaju ochrzczonego 
przez niego jako „Blutri ualf lusche": jesf fo butel
ka — informuje Fleisehhauer — do której wlewa 
się parę kropli krwi każdego wolnotnularza. paso
wanego na masona wysokiego stopnia...

Tobler wybucha gwałtownym śmiechem. Fleisch- 
hauer krzyczy arogancko: „Panie Tobler, nie je
stem przyzwyczajony do tego, aby się śmiano z 
moich /wierdzeń" Tobler odpowiada spokojnie: 
„Pan nie może mnie rozkazywać".

Trzecim, stawianym przez Fleischhauera warun
kiem jest to, że sąd umożliwi mu sprowadzenie kil
ku ekspertów, znawców wolnomularstwa, wśród 
nich biegłych z Polski i Francji. Aczkolwiek — do
daje Fleisehhauer — dobrze znam wolnomularstwo, 
ta  jednak imtusiałbym Miżej zbadać to  zagadnienie 
i w  tym celu będę zmuszony wzywać kilku bie
głych na rozprawę. Wreszcie Fleisehhauer każe 
sobie odczytać protokuł, musi on bowiem spraw
dzić, czy do stenogramu ze złożonego przed chwilą 
oświadczenia nie wkradły się jakiekolwiek błędy, 
„za które on później będzie musiał odpowiadać"...

Sędzia poucza Fleischhauera, że wszystkie swoje 
wnioski może złożyć sądowi w okresie jednego 
miesiąca, poczem zamyka przesłuchanie stron, wy
znaczając termin rozprawy głównej na dzień 28 
sierpnia r. b.
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Tydzień szekla rozpoczęty!
Wszyscy do akcii szeklowel!

Czy zaopatrzyłeś już siebie i Twą rodziną w szekle?

„Krew tryska z każdej stronicy...”
Prasa angielska o  wyroku w sprawie

Londyn (ŻAT), Omawiając wyrok w berneńskiej 
sprawie o „Protokoły Mędrców Sjonu“, „Manche
ster Guardian" pisze w artykule wstępnym:

Decyiaja sądu berneńskiego, k tóry  przypieczę
tował Protokoły jako falsyfikat, jest bardzo pou
czająca dla kwestji haniebnego narzędzia, którym 
posługiwano się w przedwojennej Rosji, powojen
nych Niemczech i wszędzie, gdziekolwiek usiło
wano usprawiedliwić pogromy i podburzać do nie
nawiści rasowej. Dzieje tego falsyfikatu były w 
Bernie potraktowano bardziej wyczerpującej niż 
kiedykolwiek przedtem i —  miejmy nadzieję, że 
julż po raz ostatni. Po zreferowaniu pokrótce gene
zy Protokołów, pismo stwierdza, że narodowi so
cjaliści mieli w Bemie najświetniejsze szanse obro
ny swych twierdzeń, że narodowo-socjałistyczny 
biegły przez długie dni naprzemian bawił i nudził 
trybunał i — 6"omimla summarum — nie znalazł na 
potwierdzenie autentyczności Protokołów bardziej 
przekonywujących dowodów niż fakty istnienia Li
gi Narodów, paktu Kelloga i  mandatu palestyńskie
go — tworów „rdzennie żydowskich". Fleiscbbauei 
powtarzał te same fantaatyowse niedorzeczności, 
które Alfred Rosenberg stale powtarza z takim 
uporem. Musiał <jn bronić publikacji, zalecanej do 
nauki w szkołach niemieckich i cytowanej przez 
Hitlera w „Mein Kampf *. Oipinja niemiecka może 
w dalszym ciągu byó w błędzie, ale cywilizowany 
świat, któremu chociażby w mierze najmniejszej 
zależy na objektywnej prawdzie, będzie odtąd tem 
lepiej wiedział: co sądzić można 0 reżimie, który 
propaguje nienawiść rasową przy pomocy takiego 
falsyfikatu i takich oszczerstw

„News Chr°ntele“ pisze m. in.: Że Protokoły są 
bezsprzecznie falsyfikatem 0 tem dobrze wiedzia
no od wielu lat- W świetle \ rawdy niedorzeczno
ścią byłby każdy inny wyrok, niż ten, k tóry  za- 
paidł w Bemie. Lecz w świecie, w którym popełnia 
się tyle nonsensów, winniśmy być wdzięczni, że w 
Szwajcarji światło rozsądku nie zostało przyćmio
ne gęstą mgłą obłędnych przesądów.

„S tar" pieze m. in.: Sąd szwajcarski określił ja
ko „śmieszny nonsens" dziwaczne vadenrecum an
tysemickiej propagandy znane pod nazwą „Proto
koły Mędrców Sjomu". Idjoiyczna ta  brednia otrzy 
mała słuszną kwalifikację. Dawniej była ona bro-

o „Protokoły Mędrców Sjonu".

nią w ręku carskiej policji, dziś jest na usługach 
narodowego socjalizmu. Byioby oczywiście zbyt 
optymistyczne mniematóe, że falsyfikat został już 
na wieki załatwiony, nikt jednak nie będzie już 
mógł twierdzić, iż nie wie, juk sprawa z tym falsy
fikatem ma 6ię w rzeczywistości.

„Daily Espress" pisze w artykule wstępnym 
m. in. Któż nie słyszał o „Protokołach Mędrców 
Sjonu"? 8ą one, być może, najwiękezem fałszer
stwem w dziejach. Krew tryska z każdej stronicy 
tego falsyfikatu. Zwolennicy cara przy jego porno 
cy podżegali tłuimy przeciwko Żydom, a szef par- 
tji narodowych socjalistów zaleca jego lekturę w 
szkołach. Sąd szwajcarski dał Protokołom zasłu
żoną kwalifikację: śmieszny nonsens.

„Nie koniec, lecz dopiero 
początek" —
pisze „Voelkischer Beobachter*

Berlin. (ŻAT) Komentując wyrok w berneń
skiej 6prawie o Protokoły „Yoelkisrher Be-obacli
ter" daje dłuższą ocenę przebiegu ąprawy, zamy
kając swe rozważania następujące-mi słowami:
„Zresztą, w aż w  jest jeszcze stwietdzdć, że wyrok 
ten bynajmniej nie jest końcowym punktem, lecz 
przeciwnie, słusznie powiedzieć należy, że walka o 
Protokoły dopiero teraz na dobre się rozpoczyna".

* * •
Bern. (ŻAT) Praea najodowo-socjalistyczna in

formowała mniej lub więcej wyczerpująco o prze
biegu i wyniilu berneńskiej sprawy o Protokoły. 
Jak  jednak spodziewać się należało, prasa niemie
cka dała fałszywą ocenę wyroku. Tak więc pisma 
niemieckie usiłują obecnie wmawiać, że proces 
berneński bynajmniej nie miał na celu zba 
dania autentyczności, czy nieaut&ntyczności Proto 
k łów, lecz miał zaledwie wyjaśnić, czy szwajcar
scy narodowi socjaliści dopuścili się przekrocze
nia ustawy kantónalnej, wobec czego charakter 
sprawy był wyłącznie lokalny etc. Pozatem pra
sa narodowo-socjali&tyczna zgodnie konkluduje, że 
w tej „lokalnej sprawie" nie zapadł jeszcze ostate 
czny wyrok, gdyż ma się jeszcze odbyć sprawa 
sądowa w instancji odwoławczej.

Niezwykły sukces uczelni żydowskie)
w Nowym Jorku

Nowy YorK. (ŻAT) Dużą satysfakcję w 
kołach żydowskich wywołała wiadomość, że 
gubernator stanu New York pułk. Herbert 
Lehman podpisał i tem samem nadał moc 
obowiązującą ustawie uchwalonej przez le- 
gisłaturę New-Yorku w sprawie nadania ży 
dowskiemu seminarjum nauczycielskiemu w 
Nowym Yorku praw wyższej uczelni (colle
ge).

Jest to pierwszy wypadek w dziejach ży- 
dostwa amtiykańskiego nadania takich 
praw uczelni żydowskiej. Odtąd seminarjum 
będzie wydawało swym absolwentom dyplo
my z  tytułem doktora. Dzięki nowemu swe 
mu statutowi seminarjum korzystać też bę
dzie z  szeregu przywilejów przysługują ycn 
wyłącznie wyższym uczelniom. M. ina. semi

narjum będzie miało możność angażowania 
uczonych i  zagranicy poza kwotą im.gra tuj 
ną. Kwocie lej ni*, łęda także podlegaj stu
denci z zagranicy.

Żydowskie seminarjum nauczycielsKis na
łożone zostało przed 38 laty. Wielu absoi 
wentów tej uczelni piastuje wysokie stano
wiska w żydowskiem życiu społeczne m i kul 
turalnem w Ameryce. Obecnym dyrekto
rem seminarjum jes* Joel Entin. Diwalti 
na czele uczelni ttal dr Jehuda Kaufnar.n. 
(obecnie w Palestynie) i B. Z. Goldber;. 3 / 
dowski narodowy /.wiązek Robotniczy, przy 
poparciu którego fornir arjum powstało, uch 
walił podjąć różne 1 loki w kierunku rozbu
dowy uczelni i nadana jej możliwie najwyż
szego poziomu naukowego i społeczny.

Trudności kampanii szeklowej 
w Grecji

Saloniki. (żATs Wskutek obowiązujących 
przepisów importowych powstały trudności 
w związku z odcbrai :em z poczty pa :zek z 
szeklami na bio::. rok. W cbcctego nantąplb 
pewne opóźnienie w kampanji szeklowej. — 

*te kreki w kierunku u.3uaiocia

przeszkód. Zazna-zyć należy, że nobbr.e 
trudności istniały także przed dwoma laty 

ZGON RABINA MIASTA SERKI S.
Saloniki. (ŻAT) Pi wżywszy lat 78, zmarł 

rabin gminy żydows/itj w mieście Sorros 
Samuel Izaak JJakohen. W pogrzebie brała 
udział tak ladn- ćć żydowska jak i nie żydo
wska oraz liczni przedstawiciele władz cy
wilnych i wojskowy-.h,

Dr. J. SCHARF -  KARLSBAD
A L T E  W IESE 14, DOM  N A STO P IL  
Ordynuje Jak w la tach  ubiegłych

WTOREK 21 MAJA
Kraków (2935) 6,30 Audycja poraw u. 7,45 Pro 

gram na dzień bieżący graz wskazówki praktycz
ne. 8 Audycja dla szkól i poborowych. 11,57 Sy
gnał czasu, hejnał z wieży Marjaokiej. 12,03 Wia
domości meteorologiczne. 1205 Koncert poświę
cony Schubertowi z płyt- 12,50 a) chwilka dla ko 
biet i b) dz. p-ołudn. 13,05 Z Warszawy: koncert 
w  wyk. członków ork. filharm.: Miecz, Fliodei- 
baum — I. sk rz , Jakób Surowicz — II- sk rz , 
Paw eł Ginzburg — altówka, Bolesław Ginzburg 
— wiolonczela. 13,35 Z Warszawy: fragm. z mi- 
slerjum „Parsifal" Wagnera (płyty). 13,50—14 
a) Z rynku pracy, b) wiadom. o eksp. polsk m. 
15,35 Pieśni majowe. 15,46 Koncert w wyk. ork- 
P  R. pod dyr. Si. Nawrota. 16,30 „Jak się J ę 
druś wybrał w szeroki świat" opow dla dzieci 
młodszych J. Kossowskiej. 16,45 Utwory J. S 
Bacha z płyt. 17 Skrzynka PKO. 17,15 Recił. fort. 
Stan. Szpinalsk ego. 17,50 „W domu dziewcząt na 
Okęciu" p. Zofja Petersowa. 18 Arje i pieśni 
w wyk Wandy R oesler-• Stokowskiej (mzosopr.) 
18,15 Fragment teatralny. 18,30 Koncert reklamo
wy. 18,45 Muzyka z płyt. 19.07 Program na dzień 
następny. 19,15 Odczyt pt :, „Polska w epoce od
krycia żelaza" wygł. dr. Rudolf Janika, 19,25 Lo
kalne wiadomości sportowe. 19,29 Z Warsz.: wia 
domości sportowe, 19,35 Utwory na organy w 
wyk. Fritza Lubicha. 19,50 Feljeton aktualny. 20 
Słynne apokryfy muzyczne. 20,45 Dzień, wiecz. 
20,55 Z Katowic „Jak pracujemy w  Polsce". 21 
Z Warsz. koncert symfoniczny w wyk. ork. P 
R, pod dyr. Fitelberga. 22,30 Biuro studiów roz
mawia ze słuchaczami. 22,45 Koncert ork. P. R 
pod dyr. Górzyńskiego. 23 Wiadomości meteoro
logiczne dla komunikacji lotniczej.

W arszawa (1339.3) 6,30—19,15 p. Kraków 19,lo 
Wiadom. roln 19,25—23,05 p. Kraków.

Katowice (305.8) 6,30—13,55 p Kraków. 13,55
Giełda zboż. towar. 15,40 „Zycie artyst. i kultur. 
Ś ląska1. 15,45—18,15 p. Kraków 18,15 „Szkoły 
średnie ogólnokształcące na Śląsku". 18,30—19,15 
p Kraków. 19,15 Feljeton sportowo- turystycz
ny 19,25—23,05 p. Kraków.

Lwów (377.4) 6.30—1645 p. Kraków. 16,45 Ma- 
lyrecital fortep. Z Szymonowi cza. 17—19,15 p. 
Kraków 19,15 „U weteranki Powstania Stycznio
wego — Z. Romanowiczówny" — felj. wygi. p 
M. Grekowicz. 19,25—23,05 p. Kraków.

Łódź (224) 6,30—15,35 p. Kraków. 15,35 Prze
gląd giełdowy. 15,45—19,15 p. Kraków. 19,15 Pły
ty. 19,25—23.05 p. Kraków.
* Wiedeń (506.8) 19,10 Pieśni auslrjackie. 20 Ra- 

djopotpourri ukł. Skurawy‘cgo. 2210 Muzyka o r
ganowa. 22,40 Wiedeński wieczór ludowy (trans, 
z Prateru).

P raga (470.2) 17,40 Duety na skrzypce i altów
kę. 19,10 „Janosik" — scenka folklorystycznna ze 
śpiewem i muzyką ludową. 20,05 Missa Sołemnis 
D-dur Beethovcna. 22,30 Muzyka współczesna.

Paryż (312.8) 20,20 Koncert symfoniczny. 22,10 
Aud Tteracko- muzyczna.

Medjolan (221.1) 21 Wieczór Mozartowski.____

KINO „WANDA
Bilety na rzecz T o w . „Nadsl© )#** 

ważne są do dnia' 2 2 .  V. fffłącaol©

• «

Z obozu arabskiego
Jerozolima. (ŻAT) „Felestin” donosi, że 

w kołach arabskich działaczy robotniczych, 
rozważany jest projekt przeprowadzenia 
pod kontrolą władz samorządowych, spisu 
bezrobotnych Arabów w miastach i po 
wsiach. Wyniki spisu mają być przedłożone 
rządowi za żądaniem zaopatrzenia bezrobo
tnych w pracę „zamiast otwierania wrót 
kraju dla robotników obcych".

Jerozolima. (ŻAT) „A Difae” nie szczę
dzi Emirowi Abdullahowi słów pochwały 
za jego stwierdzenie w wygłoszonej ostatnio 
mowie, że Transjordanja obywa się bez ob
cego kapitału. Pismo określa Transjordanję 
jako „drugą linję walki obronnej”. Palesty
na — „pierwsza linja” — jest opanowana: 
przez żydów i nie wykazuje dostatecznej 
odporności. Pismo głosi hasło inwestowania 
przez bogatych Arabów palestyńskich 
swych kapitałów w Transjordraji.
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Bo płatnik podatkowy powinien wiedzieć 
' o p o s f p e n i  odutciawczem?

Doniosłe wyjaśnienia naczelnych organizacyj gospodarczych
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika")

W a rsz a w a , W maju.
Naczelne organizacje gospodarcze zwracają u- 

^  agę, że w świetle postanowień ordynacji podat- 
“OWaj, poza ściśle określanemi przypadkami, w 
któiyćh władza obowiązana jest żądać wyjaśnień, 
Umożliwiających płatnikowi obronę, płatnik w za- 
Sadzie dopiero w  postępowaniu odwolawczem 
ńpyskuję możność obrony swoich praw  i wpły
wania na wym iar zapomocą wszelkich środków 
dowodowych. Wybór środków dowodowych o- 
?ran,czony jest przespisem, iż płatnik nie możs 
powoływać się na dowody, których nie przedsta- 
wił, mimo, ie  był do tego obowiązany, bądź z u- 
Stawy, bądź na wezwanie władz skarbowych chy 
®a, ie  usprawiedliwi omieszkanie neuch ranną i 
‘ Ważną przyczyną. Jeśli więc płatnik na poparcie 
*6*nania nie zaofiarował ksiąg handlowych, docze 
?o jest ^obowiązany z mocy ustawy, traci prawo 
j*°Woływania się na nie w postępowaniu odwoła- 
^baem. Jeśli chodzi o zapiski, dokumenty i inne 
dowody, do których przedstawienia płatnik nie 
“yl wzywany przez władze skarbowe, albo które 
"a wezwanie władzy przedstawił, to może on po
woływać się na nie w postępowaniu odwolaw- 
Oitm.

Organizacje gospodarcze podkreślają, że w po
stępowaniu odwoiawczem wprowadza ordynacja 
‘Stotne zmiany, których intencją było zapewnie
nie płatnikowi możnościpełnej obrony. Ordynacja 
Jaklada na władzę wymiarową I-ej instancji o- 
“ńwiązek ustnego informowania płatnika o pod- 
■towach wymiaru i udziolama na jego pisemne 
*ędan e uzasadnienia wymiaru na piśmie. Prze- 
^'8 ten, przewidziany uprzednio jedynie przez u- 
s*a\vę o podatku do ch o d o w y , rozciągnięty zo- 
si8ł  i na  inne podatki, i umożliwia płatnikowi 
Wileiyte uzasadnienie odwołania, a w pierwszym 
będzie — należyte skonkretyzowanie zarzutów 
tozeciwko ustaleniom władzy wymiarowej i zao
fiarowanie środków dowodowych, pozwalają
cych ustalić prawdz woić przytoczonych w od
wołaniu twierdzeń. Odwołanie, w którem brak 
konkretnych zarzutów pozostawione zostaje bez 
®’«gu, płaitnik zaś pownien być wezwany do u- 
^npelńienia braków  w  terminie 7-dniowym, pod 
Rygorem zwrotu odwołania. Władza wymiarowa 
pow iązana jest zbadać konkretne zarzuty, po.l- 
* 8s>one w odwołaniu, oceniać przedstawione 
^Owody, przesłuchiwać na konkretne okolic-zno-
ci powołanych biegłych i świadków, przepro

wadzać uzupełniające dochodzenie, jak również 
“ShWać istotne wadl-wości postępowania, po-

czem przesyła odwołanie do drugiej instancji od
woławczej ze swojemi wnioskami. Władza odwo
ławcza korzysta z tych samych praw, jakie słu
żą władzy wymiarowej, a w razie dostrzeżenia 
Wadliwości postępowania wymiarowego, nie roz
strzyga narazie odwołania, lecz odsyła }e do wła
dzy wymiarowej dla usunięcia wytkniętej wadli
wości.

Przyśpeszyć może postępowanie odwoławcze 
przepis, uprawniający urzędy skarbowe do roz
strzygania we własnym zakresie odwołań od wy
miarów w wypadku, gdy w wyniku całkowitego 
lub częściowego uznania odwalania za zasadne, 
zmniejszone podatku nie przekroczy sumy 300 
złotych. O ile to postanowienie nic zadowoli po
datnika, to przysługuje mu prawo wniesienia po
nownego odwołania w c a.gu 14 dni, od otrzyma
nia orzeczenia do właściwej władzy odwoław
czej, które to odwołanie rozpoznane zostaje przez 
Komisję Odwoławczą łącznic z poprzedniem od
wołaniem.

Jeśli chodzi r> kwcstję umotywowana decyzji 
Komisji Odwoławczej, to  dolychczasowa pra
ktyka ku wielkiemu niezadowoleniu płatników o- 
graniczała się najczęścej do używania szablono
wej pieczęci tzw. siampilji lub gotowego druczku 
z powołaniem się na odnośne przepisy. Jak dale
ce odbiegał podobny sposób motywowania decy
zji od motywów wyroku sądowego. Płatnik, dla 
którego nieprzychylna decyzja władzy odwoław
czej miała ten sam skutek, co nieprzychylny dlań 
wyrok sądowy, nie znał przyczyny nieuwzględ
nienia jego odwołania. Stnd liczne skargi do N. 
T. A. zarzucające brak umotywowana zaskarżo
nego orzeczenia, n erozprawienia się z konkret- 
nemi twierdzeniami i dowodami odwołań'a, brak 
w  aktach administracyjnych (podatkowych-) do
kładnego stanu faktycznego, zbyt ogólnikowe po
traktowanie okoliczności, wymagających dokład
nego ustalenia, sprzeczność decyzji ze stanem fa
ktycznym, pominięcie przez władzę pozwaną w y
jaśnień strony skarżącej, bez sprawdzenia i uza
sadnienia powodów takiego pominięć a itd. itd. Ma
sowe uchylanie orzeczeń władz skarbowych z po
wodu wadliwego postępowania spowodowało 
wydanie okólnika Ministerstwa Skarbu z dnia 14. 
kwietnia 1934 r. L. D. I. 2233/1/34 do Izb Skarbo
wych z polecen em uniknięcia tych uchybień, 
przynoszących ujmę powadze władz państwo
wych.

Uchybienia ic zostaną usunięte przez działa
jące obecnie Komisje Odwoławcze 25, I.

Bałagan z ustawa stemplowa
Obowiązująca ustawa o opłatach stemplowych 

jest wyjątkowo skomplikowana. Nawet urzędni
cy ministcrjalni, w urzęduch administracyjnych 
1 urzędnicy skarbowi ni« mogą zorjęnlować się 
w labiryncie przepisów tej ustawy. Zwłaszcza 
napotykają na trudności osoby prywatne, które 
bardzo często nie ze zlek-Toli stają w kolizji z 
przep sami o opłatach stemplowych.

Organizacje gospodarcze występują do władz 
ministerstwa skarbu z prośbą o znowelizowanie 
ustawy, o jej uproszczenie i uprzystępnienie-

Ilość zatrudnionych chałupników 
wpływa na iwiadectwo przemysłowe

Zdarzają się wypadki, że przedsiębiorstwa, za
trudniające chałupników, nie biorą ich pod uw a
gę przy wykupywaniu świadectw przemysłowych. 
W konsekwencji przedsiębiorstwa takio spotyka
ją odpowiednie kary, gdy władze skarbowe to 
spostrzegą Kary te są uzasadnione, ponieważ w 
myśl par. ICO rozp wyk. do ustawy o państwo
wym pouatiku przemysłowym do robotników za
licza s 'ę  wszystkich bez wyjątku najemników 
pici obojga, zarówno zajętych w  zakładzie prze
mysłowym, jak też pracujących dla tego zakładu 
■poza jego obrębem, czyli chałupników, co znala
zło potwierdzeni© zarówno w okólniku min. skar
bu z dnia 30 czerwca 1927 r. jak i we wyrokach 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego.

Oplaly ubezpieczeniowe, przeiete 
p:z6£ służbodawse ze pracownika

Najw. T Adm wyrokiem z dn. 27. 2. 1935 r. I.
rej. 10963/31 wyjaśnił, że przyjęcie przez służbo- 
dawcę opłat ubezpieczeniowych, ciążących z mo
cy ustawy na pracowniku, stanowi dodatkowe 
wynagrodzenie, podlegające u niego opodatkowa
niu.*

WYDAWNICTWA NADESŁANE.

^ojekt podatku przychodowego
dowiadujemy się, ie  wraz z plamami zlikwido

wania obecnej postaci podatku obrotowego, wpro 
Wadzenia natomiast podatku scalonego a* więc 
Obieranego od producenta lub od importera po
s t a ł  drugi projekt, mianowicie, wprowadzenia 
Wikitku bezpośredn ego tzw. przychodowego, 
^ftływ y z tego podatku mają być obliczane w wy 
Włości minimalnej. Podatek ten nie będzie sta- 
•jibflrił dodatkowego obciążenia dla życia gospo- 
®afczego "Władzom skarbowym chodzi jedyne o 
biSorzfjrue podstawy, która mogłaby służyć do 

r^ieżytego wym iaru podatku dochodowego i ma
g lo w eg o , Podatek od przychodu, obliczany \vc- 

ńiskiej stawki ma być ściągany tylko ot! fa- 
ych wpływów kasowych każdego przedsię-

twa.

{hplectwo chrześcijańskie domaga sio 
Graniczenia dostępu do handlu

Kongregacje kupieckie reprezentujące kupiec
k o  chrześcijańskie zwracają się do Rządu z pro- 
J"! o wprowadzenie do kupiecliwa obowiązku 

U staw ian ia  dowodu uzdolnień1 a, na wzór rze- 
Wsła. Uchwały takie opierają 6ię na brzmieniu 

izowanej ustaw y przemysłowej. Przepis 
wykonawczy do art. 4 znowelizowanej ustawy 
t,**®?. odroczył wykonanie zarządzenia o kwali- 
•kacjach w handlu aż do czasu wydania nowej

specjalnej ustawy. To też niektóre koła kupieckie 
domagają się obecnie wydania takiej ustawy.

0 obniżenie podatku 
od wina owocowego

Związek wytwórców w łi wystąpił z wnioskiem 
do władz o obniżenie nadmiernego podatku od 
wina owocowego, który w dotychczasowej wyso
kości spowodował upadek tego przemysłu. Dość 
wspomnieć, że w porównaniu do r. 1930, a więc 
już do roku wyb tnie kryzysowego, zbyt wina u- 
wocowego wynosi 12  proc. a ilość wytwórni spa
dla do jednej czwartej. Sprawą tą zajął się tak
ie  Związek Izb przemysłowo- handlowych i nale
ży się spodziewać, że władzo poczynią odpowie
dnie kroki, celem uratowania w iniarstwa polskie 
go od ostatecznego upadku.

Wymiana talonów 
od pożyczki konwersyinej

W „Monitorze Polskim '1 z dnia 30-go z. m. o- 
głoszono obwieszczenie ministra skarbu, w któ
rem podaje s:ę do wiadomości, że termin rozpo
częcia wymiany talonów od obligacji 5 procen
towej pożyczki konwersyjmej z 1924 r. ustalony 
poprzednio na dzień 1 kwietnia 1933 r., p rzęs u- 

‘ nioto na dzień 15 czerwca 1935 r. Termin zakoń
czenia wymiany, ustalony dawniej na dzień 31. 
marca 1936 r. przesunięto na dzień 15 czerwca 
1930 r.

Ukazał się tom IV. prac Instytutu Badania Kon-
junktur Gospodarczych i Cen, zawierający nastę
pujące rozprawy:

J. Zagórski: Przyczyna zmian przebiegu sezo
nowości w statystycznych szeregach gospodar
czych. J. Wiśniewski: O mierze skuteczności eli
minacji sezonowości. W. Skrzywan: Zm enna se
zonowość działalności dyskontowej Banku Pol
skiego w lalach 1924—1934. J. Zagórski: Tenden
cje rozwojowe polskiego wywozu do Anglji. L. 
Landau: Wywóz z Polski w  roku 1934.

Adres: W arszawa, ul. Elektoralna 2.

Z Hebrajskiego 
SU d la  Teatralnego

W końcu maja br. Hebrajskie Sludjo Teatralno 
w  Warszawie kończy pierwszy najtrudniejszy 
rok swej działalności i równocześnie przystępuje 
do zorganizowania prac do drugiego roku stu- 
'djów. Postanowiono znacznie rozszerzyć zakres 
■nauk teoretycznych przez wcielenia do progra
mu szeregu poważnych przedmiotów w dziedzi
nie teatrologji', które będą wykładane PrZ62 
pierwszorzędnych specjalistów. W fazie dofiniJ 
tywnej organizacji znajduj© się również specjal
ny kurs języka hebrajskiego dla adeptów hebraj- 
sić ej sztuki scenicznej.

Wstępne egzaminy dla uowowstępujących od
będą się w pierwszych dniach czerwca, gdyż kie
rownictwo studija pragnie rozpocząć pracę w  po
lew ie sierpnia.- Do komisji egzaminacyjnej, którą 
stanowić będą wszyscy stali wykładowcy, miano
wicie: Andrzej Marek (ćwiczenia praktyczne ‘ re- 
żyserja), profesorowie Dr. M. Goliger (dykcja), 
docent dr. I Osierzecer (język hebrajski), dyry
gent L Wajner (umuzykalnienie) i Irena Prusic- 
ka (plastyka) zostali również zaproszeni z po
śród grona Członków Protektorów Ilebr. Studja 
Teatr, wybitni polscy artyści: Aleksander Zelwe
rowicz, Stefan Jaracz, Zbigniew Z einbiński, Eu- 
genjusz Poreda i inni.

Zapisy kandydatów przyjmuj© sekretarjat Stu- 
dja mieszczący się czasowo w lokalu Państwo
wego Seminarjum Nauczy cielsk ego (Gęsi* 9). 
codziennie od godz. 8-ej do 10-cj wriccz,

M i c i e  wszedzie 
„Nowego Dziennika" I
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Echa za świata

Co widział Byrd pod biegunem
południowym

Nieustraszony badacz bieguna południo
wego Byrd obecnie powrócił do swej ojczy
zny. Byrd, który ostatnio powrócił z kra
iny wiecznych lodów', przyjęty został w A- 
meryce bardzo uroczyście.

O wynikach swej wyprawy Byrd mowil 
dotychczas bardzo niewiele i niechętnie. Po 
dobne milczenie zachowywała ekspedycja 
składająca, się ze stu dwudziestu ludzi. Do
piero teraz, po powrocie wyprawy, docho
dzą do prasy pewne szczegóły.

„LITTLE AMERICA”
Nie ulega wątpliwości, że Byrd był znacz

nie lepiej wyposażony, niż wszyscy jego do
tychczasowi poprzednicy. Na pokładzie 2-ch 
swoich okrętćw miał on cztery samoloty, 0 
silnych traktorów i 150 psów. Pozatem naj
nowocześniejsze aparaty radjotelegrafi cz-* 
ne i wielką ilość aparatów do badań, które- 
mi posługują się specjaliści w badaniu oko
lic podbiegunowych.

Byrd i jego towarzysze odnaleźli z rado
ścią „La* tle America” miasteczko w wiecz
nych śniegach, które założyli jeszcze w cza
sie poprzednich swych ekspedycyj. Czyste 
napojone tłuszczem damki drewniane, były 
znacznie wygodniejsze, aniżeli namioty, w 
których spędzić musieli długie miesiące. No 
woczesne miasteczko, z elektrycznom oświe 
tleniem i mełą drewnianą wieżą radjostacji, 
a nawet z własnym w minjaturze urzędem 
pocztowym, umożliwiało w tych warunkach 
zupełnie znoimą egzystencję. Swoją drogą, 
urząd pocztowy miał znaczenie dla gorli
wych filatelistów, gdyż stad wysyłano listy 
©frankowane znaczkami drukowanemi przez 
ekspedycję.

Miasteczko „Little America” stało się ba

'zą, z której ludzie, psy, samoloty i traktory 
wykonywały natarcia na południe.

O 12°. mile w kierunku bieguna południo
wego, zbudował Byrd, z pomocą dwóch to
warzyszy, prymitywną chatę z drzewa. O- 
baj jego towarzysze wrócili następnie za
przęgiem 7. psów do „Little America”, pod
czas gdy Byrd pozostał samotny przez czte
ry miesiące w drewnianej chatce. Stąd prze 
dsiębrał on zaprzęgiem z psów dalekie wy
prawy odkrywcze. Gdy w cztery miesiące 
później zabrał go z powrotem samolot, przy 
jaciele jego mogli z trudem poznać. Wy
chudł jak szkielet, a cierpienia wyżłobiły 
głębokie bruzdy w całej jego twarzy. W 
„Little America” przyszedł szybko do siebie.

SZÓSTY KONTYNENT.
W międzyczasie przedsiębrano z „Małej 

Ameryki” loty nad okolicami podbieguno
wemu W jednym z takich .' Łów prtr -.to 
przeszło tysiąc kilometrów. Dały one w s - 
mie niezwykle doniosłe odkrycia. Przekona
no się, że stary pogląd geografów, że bie
gun jest właściwie mo icm, polega na po
myłce. Takiego morza niema. P.v::«.-.vn.e 
rozciąga się tam kontynent, na którym znaj 
dują się wysokie góry. r:zedzielane głębokie 
mi jarami 1 przepaść am;.

Kontynent ten rozciąga się na przestrze
ni 200,000 I,ku Byrd i ;ego towarzysze sfo 
tografowali tę krainę tys.ące razy, pcz^em 
wykonali ogromną i!< ść pomiarów Lnrtc gra 
ficznych, które świadczą ile trudów koszt-' 
wać musiały te prace. Zcada.no rów.o er fsu 
nę i florę Antarktydy. Obalone zostało przy 
tej okazji twierdzenie, uz lęki bad > "toir i - 
chowcow, jakoby w tamtych okoli: •> jh rde 
było bakteryj.

Fortuna zdobywana —  elektromagnesem
Tajemnice willi „P od  srebrna gwiazda" — Sensacyjny

proces w F a n t u
Dziwnie mieszane towarzystwo stanęło 

przed paryskim sądem karnym. Dwaj fał
szywi generałowie, jeden fałszywy hrabia, 
jeden rzekomy inżynier i dwóch krupierów. 
Oskarżeni oni są o rafinowane oszukiwanie 
w grze, które uprawiali stale i z wielkiem 
powodzeniem, czego dowodzi najlepiej fakt 
że obaj krupierzy, organizatorzy tej spelun 
ki gry w środku Paryża posiadali trzy do
my, a pozatem willę, urządzoną z niebywa
łym przepychem, w Bois de Boulogne. W 
tym malowniczo położonym domu, którego 
fasadę zdobił napis „Etoile d’argents”, mle-

ClflUDE GEVEL

Samobójstwo
Piotr Blochet zastrzelił sic. To była sensacja. 

Starszy, bardzo przystojny mężczyzna, po 30 la- 
taich nienagannej pracy na Wysokiem stanowisku, 
taatępmego dinia po przejściu na emeryturę, z /. in
ną krw ią przyłożył lufę rewolweru do skroni.

Co się stało? Kumoszki szeptały, znajomi dy
skutowali. Ale to była doprawdy ciekawa histo- 
ija .

Gdy P iotr Blochet był młodzieńcem, jego uro- 
tia zwracała powszechną uwagę. Był wysoki, 
pięknie zbudowany, o szerokich męskich barach, 
głęboki cm spojrzeniu cudnych oczu. Robiono wie
le  starań, by go ożenić. Gdy miał lat 20, 22, 25 ko
biety patrzyły na niego, jak na ponętną zwierzy
nę Robiona wszystko, by go złapać w  sidła, Ale 
te starania wzbudzały w nim tylko śmiech.

•—■ Nie chcę się żenić — mówił.
—- Ależ dlaczego?
— Nie chcę się. żenić, ponieważ przeraża mnie 

fiiyśl, że miałbym spędzić całe życie z jedną oso
bą. Mieć przed sobą ciągle tę sam ą twarz, ciągle 

ccz,Jj  tS samą posiać. To straszne. Gdyby

ścił się klub karciany. Nocą stały tu do bia
łego ranka wspaniałe limuzyny i kabrjolety 
posiadające znaki krajów całej Europy. Pu 
bliezność bowiem w małym tylko procencie 
składała się z Francuzów. Monsieur Maniol 
i jego wierny towarzysz Grieux interesowa
li się głównie bogatymi cudzoziemcami, za
mieszkującymi wytworne hotele stolicy nad 
sekwańskiej.
FAŁSZYWY GENERAŁ I JEGO ASYS

TENCI.
Dwaj rzekomi generałowie i fałszywy hra

nawet była to piękna kobieta.. Ale przecież przy
chodzi chwila, kiedy nujpekniejsza kobieta prze
staje się nam podobać...

Nie stronił od kobiei. Nic chciał się Jylko żenić. 
Gdy mówili z nim na ten lemat jego koledzy, od
powiedział:

— Cale życie mieć przed sobą tę samą twarz? 
Brrr...

W ten sposób doszedł do 32 roku życia. I na
gle, niespodziewanie dla siebie samego, zakochał 
się. Była to młoda, piękna dziewczyna. Nazywa
ła  się Marga. Bił od niej czar młodości i  urok 
piękna.

Blochet nie zdawał sobie nawet sprawy z tego, 
że się zakochał. Spotykał się z nią często, bywał 
Tuzem w teatrze, w kinie, w cukierni. Ale gdyby 
mu ktoś powiedział, że-umizga się do dziewczy
ny, byłby wzruszył ramionami j  powiedział:

— Ale skądże. Przecież nie mam zamiaru się 
żenić.

Zdobył serce Margi, nie zdając sobie sprawy, 
że s tara ł się o to. Lecz pewnego dnia, gdy nie 
przyszła na umówione spotkanie, poczuł w sercu 
jak gdy by ukłucie. Wtedy zrozumiał że jest zako
chany. Być może, kto inny na jego miejscu ucie
szyłby się. Ale P iotr Blochet poważnie się zanie
pokoił.

er- Czyżby? Hm... to ciekawe... ale przecież ja

bia pełnili obowiązki przynęcających ofia* 
ry i udawało im się to bardzo dobrze. Wszy 
scy trzej są Anglikami, o nienagannym wy 
glądzie zewnętrznym. Jeden z  nich, a mia
nowicie rzekomy generał Whitcomb, mówi 
nawet dwunastoma językami. Przy szczegół 
nie uroczystych okazjach nosił mundur ob
wieszony rzadkiemi odznaczeniami. Opowia- t 
dał chętnie o swych zasługach wojennych, 
które przyniosły mu te cenne ordery. W 
rzeczywistości był on do 40 roku życia xor- 
danserem jednego z dość podejrzanych lo
kalów w Londynie. Następnie, spowodu ró
żnego rodzaju przestępstw, poznał się bliżej 
z policją Wkońcu udało mu się utonąć W mo 
rzu paryskiego życia i wyzyskiwać zarówno < 
swą nadzwyczajną zdolność władania Języ
kami, jak i doskonałą znajomość ludzi. - -  
Dwaj inni Anglicy byli jego asystentami- 
Równocześnie posiadał Whitcomb cały 
sztab agentów, którzy w różnych innych lo 
kałach gry robili jego norze hazardu rekla
mę. Agentom tym, prócz dwóch, udało sl? 
zbiec.
FORTUNA ZDOBYWANA ELEKTROMA

GNESEM.
„Generał” szczególnie interesował się A*1 

merykaninami, z którymi zawierał znajomo 
ści na five o’clockach w wielkich hotelach 
w dzielnicy Avenue. Udało mu się w ten spo 
sób zdobyć potężną liczbę przyjaciół, któ
rzy chętnie odwiedzali jego klub. Wielu * 
nich imponowało niezwykle wykwintne urzą 
dzenie salonów gry.

Pozatem skłaniało icH do częstszego od
wiedzania tego lokalu i to jeszcze, że wedle 
starej recepty, pozwalano im na początku 
wygrać. Gdy gość raz wygrał 1000 czy 1500 
franków, stawał się odważniejszy, zwłaszcza 
że zachęcał go przykład „generałów”, „hra ( 
biego”, względnie „inżyniera”.

Gdy potem przyszła kolej na wielkie sta
wki, zaczęły się wielkie przegrane, które v* 
poszczególnych wypadkach dochodziły ćio 
olbrzymich sum. Jeden z  przemysłowe*1 -v 
chicagowskich przegrał jednego wieczora 
250.000 franków. Pewien inżynier architekt 
również w przeciągu krótkiego czasu zosta
wił w tej spelunce 180.000 franków. Około 
100 tysięcy zosiawił tana na zielonym stoli
ku pewien kupiec z Amsterdamu. Te a osta
tni miał odwagę wnieść doniesienie kara®> 
wietrząc oszustwo.

Detektywi pojawili się w przebraniu 1 
przybyli udając wytwornych gości w par? 
dm, zaiif.-; zdołano wykryć oszustwo. Oto 
kulki l-ulety, z kości słoniowej posiadały We 
wnątrz ziarnka metalowe. Pod stołem znaj
dował się elektromagnes, który poczynał 
działać z pociśnięciem odpowiedniego guzi
ka przez krupiera. Magnes ten można byl° 
nastawić r.a pewną cyfrę i kulka posłuszni6 
umieszczała się tam, gdzie sobie tego ży
czył krupier.

Obecnie krupierzy i ich pomocnicy odpo
wiadają przed sądem.

nie zamierzam się żenić... Przecież^ nie mógłby?* 
znieść tej samej twarzy obok siebie przez cal 
życie...

Po kilku dniach «vyorali się n* wycieczkę t* 
miejską. Była piękna pogoda. Usiedli oboje # 
łące i pogrążyli się w kontemplacji. Nagle Mar
ga spojrzała na niego marząco. Usta jej rozchy 
ly się rozkosznie. Blochet zrozumiał, że czeka 11 
decydujące słowo. _

Zdała cichutko szemrał strumyk. Ptaki śp1®',v 
’ły. Ą Blochet rozmyślał:

— Ja ją  kocham. Czuję, że ją  kocham, 
ko we mnie się burzy. Porwałbym ją  teraz 
ramiona. No, tak. Ale w takim razie przez c® 
życic, każdego dnia, aż do mojej śmierci bę° 
m iał przed sobą tę sarnią kobietę- . ^

Pohamował się siłą woli. Nie wypowjed®^ 
słowa, które mu się cisnęło na usta. Marga> „  
cudny wonny kwiat, nie został przez n 'eg° 1 
wany.

Lata mijały. W ciągu tego czasu kilka _r  . 
jeszcze mógł się zdecydować. Ale nie ezynJł f  ^  

W domu usługiwała mu gospodyni. Zmienl nj0 
regularnie raz do roku, gdyż jak mówił, „ 
mógł stale mieć obok siebie lej samej osoby ‘ 
sem było mu smutno. To, co stwarza ciepłą * ^
sferę w mieszkaniu, n'e pochodzi od oguia zal J  
lonego na kominku, ale od .dobrych ca
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Napływ żałobnych pości trwa
16.000 ludzi przesunęło się przez kryptę 

w ctęgu niedziel)

Wt ad o mość* z kraiu 
Co robi w Polsce p. Fahrenkampf,
reprezentant niemieckiego przemysłu 
dentystycznego ?

Z kół branży dentystycznej nadchodzą alarmu
jące wiadomości, że z inicjatywy niejakiego p. 
Fahreukampfa, reprezentanta niemieckiego prze
mysłu dentystycznego, zamierza się powołać do 
Życia w W arszawie Zrzeszenie składnic denty
stycznych. Zwołano nawet w ostatnich dniach ze 
branie, na które wysłano zaproszenia do wszy
stkich składników w całej Polsce.

Z prowincji nikt prawie nie przyjechał na to  
zebranie.

Statut Zrzeszenia Składnic Dentystycznych Rze
tzypospolitej Polskiej posiada wszelkie znamio- 
nad ucha „nowych Niemiec", nprz. par. Statutu
głosi:

„Organami Zrzeszenia są Przewodniczący,. Ra
da Zrzeszenia, Sekretarz Generalny i Zebranie 
członkowskie". Par. 9 głosi:

„Pierwszego Przewodniczącego wybiera zebra 
tnie członkowskie n a  podstawie p ro p o rc ji zało
życieli Zrzeszenia zwykłą większością głosów na 
3 lata*.

Uświadomieni składnicy żydowscy słusznie o- 
baw iają się, że nowe Zrzeszenie będzie powoi- 
»em narzędziem w rękach fabrykantów niemiec
kich i ich tutejszych popleczników. Dla nikogo 

.hie jest tajemnicą, że projektowany Związek bę
dzie miał, jako główny cel opanowanie rynku 
polskiego i systematyczne niedopuszczanie w yro
bów dentystycznych innego pochodzenia. Stano
w i on również poważną groźbę dla młodego prze 
hiy stu dentystycznego w Polsce, który stawia do- 
p e ro  pierwsze kroki, ma najlepsze widoki roz
boju , jeśli znajdzie poparcie czynników, do tego 
powołanych. Należy oczekiwać, że składnicy den
tystyczni, zarówno hurtownicy, jak i detaliści 
bdeprą stanowczo zakusy fabrykantów hitlerow
skich i nie pójdą na letp obiecanek p. Fahrenkam- 
pfa.

Glos powinni w tej materji również zabrać ży
dowscy lekarze- dentyści, od których wszak w 
poważnej mierze uzależnieni są składnicy.

Wini oni kategorycznie domagać się od składni 
ków, aby zaniechali sprowadzania wyrobów niie- 

, tniećkicb, które dają się z powodzeniom zastąpić 
hmemi i fl'ę w iązali sie z niemieckimi fabrykan
tami. ,

Truskawki po 18 Zł za klg
W warszawskich owocarniach pokazały się 

pierwsze truskaw ki inspektowe. W br. z powodu 
•Wyjątkowych chłodów i szkód wyrządzonych 
przez nie w ogrodnictwie, truskawki sprzedawa
ne są  po rekordowej cone 18 zł za klg.

Zatwierdzony wyrok w procesie 
komunistów łuckich

Sąd apelacyjny w Lublinie zatwierdził w cało
ści wyrok sądu okręgowego w Lucku z dnia 14 
kwietnia 1934 r, przeciwko 55 oskarżonym o przy 
halcżność do KPZU. i działalność wywrotową. 
Sąd okręgowy pod przewodnictwem wiceprezesa 
łNcwakowskiego skazał wówczas 14-tu głównych 
oskarżonych na karę po 8 lat więzienia, 13-tu po 
7 lat, 10-ciiu po 6 lat, jednego na 5 lat, 4-ch po 
4 lata i 3-ch po 3 lata. 10-ciu oskarżanych T ry 
bunat uniewinnił. Proces trw ał 42 dni. Apelację 
od wyroku sądu okręgowego zn o s ił tak proku- 
ia tor jak i obrona.

słów. Ale on tego nie znał. Nie wiedział, co to 
'jest tkliwość i czułość.

Niekiedy odczuwał ten brak wręcz boleśnie. 
rAle wtedy wzruszał ramionami i mruczał do sie
bie:

—  Tak, tak, to nic wesołego.. Ale gdybym miał
przez cale życie patrzeć na jedną i tę samą o-
Sobę...

W ten sposób doszedł do 50 roku życia. IV dn U 
jego urodzin był jeszcze pięknym, przystojnym 
mężczyzną. Tego dnia wezwali go do siebie jego 
szefowie. Podziękowali za w ierną i uczciwą słu
żbę. I oznajmili mu, że ma zapewnioną emery
turę.

iWesoły i szczęśliwy wyszedł z biura, Dobrze 
tau było w tej chwili. Następnego dnia, o godzi
cie 12  w południe w mieszkaniu jego rozległ .się 
buk strzału. Gdy przerażona gospodyni wpadła  ̂
Bo pokoju — jiiż nie gyl.

A więc co się stało.
ł Uświadomił sobie z przerażeniem, że przez 
trzydzieści lat, codziennie, od 8 rano do południa 
f od 2  do 6 wieczorem patrzył na jedną i tę samą 
W arz: na siedzącego naprzeciw niego kolegę Re- 
g su łe t który był brzydki, głupi, obgryzał pa
znokcie, sapał i pociągał nosem... Zrobiło się żal 
■własnego życia...

Decyzja jego była błyskawiczna..,

Kraków, 20 maja
(rg) Po wielkich manifestacjach żałobnych, Kra

ków wraca powoli do normalnego toku życia co
dziennego. Opuściły miasto delegacje oficjalnej dzie 
eiątki pociągów wywiozły olbrzymią falę ludzką, 
która w ciągu ostatnich dwóch dni przelewała się 
ulicami miasta. Kraków wraca do normalnego ży
cia.

Jedynie u stóp Wawelu widać długi łańcuch 
ludzki, ciągnący się od ul. Podzamcze, poprzez 
stoki Wawelskie, aż ku katedrze królewskiej. Od 
wczesnych godzin rannych stai wczoraj tłnm ten 
nieruchomo i czekał cierpliwie chwili otwarcia ka
tedry.

Widzimy tutaj jeszcze dużo przyjezdnych. Nie 
zdążyli oni dostać się do krypty w ciągu soboty i 
niedzieli, nie chcą zaś wyjechać z Krakowa, aby 
nie rzucić okiem na srebrną trumnę ze szczątkami 
Marszałka. Czekają więc cierpliwie swej kolejki i 
wolno posuwa ją się ku katedrz'.

Wstęp do krypty św. Leonarda, gdzie ustawiona 
jest trumna ze zwłokami, jest bezpłatny. Krypta

otwarta jest codziennie od 10 do 1-szej i od 3 do 
5-tej godz.

W ciągu uiedzieli przesunęło się przez kryptę
16.000 ludzi.

UZNANIE PREZYDENTA MIASTA 
DLA SPOŁECZEŃSTWA KRAKOWSKIEGO 
Odbyte w ubiegłą sobotę uroczystości Pogrzebu 

śp. Marszałka Józefa Piłsudskiego miały zarówno 
w całości, jak i we wszystkich 6wych szczegó
łach przebieg bardzo podniosły. Kraków dal w 
mch dobitny wyraz najgłębszej żałoby, przenika
jącej jednolicie wszystkie odłamy jego społeczeń
stwa. W obliczu całej Polski i świata złożył do
wody najwyższego wyrobienia obywatelskiego i 
patrjotycznego.

W związku z tem poczuwam się do obowiązku 
wyrażenia wszystkim Obywatelom Krakowa gorą 
cej wdzięczności za pełne godności zachowanie 
się w historycznej chwili, oraz za wykazanie peł
ni poczucia obywatelskiego posłuchu i dyscypliny.

Prezydeut stoł. król. m. Krakowa 
(—) Dr. Mieczysław KapHcki

USUNIĘCIE DEKORACJI ŻAŁOBNEJ 
Prezydent miasta dr. Kaplicki wydał polecenie 

usunięcia wszelkich dekoracyj żałobnych w mie
ście, wykonanych zarówno przez zarząd miejski, 
jak i przez inne instytucje i osoby prywatne.

Wcbec tego należy usunąć wszystkie flagi i 
dekoracje żałobne na kamienicach, krepę osłania

jącą lampki orjentacyjne, oraz żałobne przyozdo
bienie wystaw sklepowych.

Na okres żałoby pozostać mają flagi państwowe 
opuszczone do połowy masztu.

NA FUNDUSZ BUDOWY KOPCA 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 

złożyli Wojewoda krakowski dr. Mikołaj Kwaśnie
wski zł. 1000', Zygmunt Swoikicń (Kraków) zł. 100 
Eudowa Nowoczesnych Dróg Ska Akcyjna zł. 200, 
Inspektor Franciszek Stefan Czarniecki zł. 500; 
Adwokatura kielecka zł. 200; Dziatwa szkoły Mi- 
kielewekicj k. Różanki zł. 3.60.

• a «
Zjednoczenie Związków Żydowskich Inwalidów 

wdów i Sierót Woj. R. P. otrzymało następujący 
telegram kondolencyjny od Komitetu Zjednocze
nia Związków Kombatantów Żyd. w Paryżu: „Glę 
boko wstrząśnięci ciężką żałobą, jaka dotknęła 
Naród Polski przesyłamy wszystkim naszym Ko
legom wyrazy głębokiego współczucia. — Komi
tet Zjednoczenia Związków Kombatantów Żyd. w 
Paryżu, 76. Champs Elysees11.

Odbyło się żałobne zebranie członków Stow. 
Przedstawicieli Handlowych w Krakowie, na któ- 
rem prezes p. inż. Józef Wemgriin uczcił pamięć 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

e •  •
Z Bursy Sierót Żydowskich (Podbrzezie 6).

W bursie odbyła się uroczysta akademja żałobna
dla uczczenia, pamięci Pierwszego Marszałka Pol
ski Józefa Piłsudskiego. Na program złożyło 6ię 
przemówienie kierownika Zakładu, odczytanie 
orędzia P. Prezydenta Rzeczypospolitej i przemó- 
wdenie starszego wychowanka, .wysłuchane w sku
pieniu przez wszystkich,

Urcciystośó żałobne w Krynicy
K ry n ica . 19, V. (Iwo). Śmierć śp. Marszalka 

Piłsudskiego wstrząsnęła Krynicą tem boleśniej, 
że jako Dostojny Gość baw ił lu  niejednokrotnie, 
a Pani Marszałkowa A leksandra Piłsudska jest 
jej Honorową Obywatelką. Po odbyłem w dniu 
14 hm. nabożeństw ie w kościele paraf jalnym  —• 
odczytał na deptaku zdrojowym przed tysięcznym 
tłumem publiczności orędzie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej p. burm istrz  Mgr. Z akrzew ski, 
poczem jeden z kuracjuszy odczytał depeszę kon
dolencyjną, wysianą do Fani M arszałkawej, Ho
norowej Obywatelki Krynicy.

Rada Miejska, Stowarzyszenie Lekarzy, Komi
tet B. B. W. R , Związek Kombatantów Żydow
skich ł wszystkie jnne związki i stowarzyszenia 
Odbyły posiedzenia żałobne, a w  hallu Domiu Zdro 
jowego i w  Urzędzie Miejskim wyłożył Państwo
wy Zarząd Zdrojowy listy do składania podpisów

Ostatnia defilada
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gości i mieszkańców dla wyrażenia zbiorowego
współczucia Pani Manszałkowej.

Żydo®two krynickie spontanicznie oddało hołd 
'pamięci Marszałka. Na wieść o Jego śmierci od
były  się nabożeństwa żałobne w bożnicach, a w  
'dniu pogrzebu przemówił do wypełniającej po 
brzegi bożnicę „słotiwińską“ publiczności p. red. 
Rozenfeld z Kalisza, poczem w nabożnej ciszy, 
przerywanej łkaniem obecnych — odśpiewał El 
mole rachamim. Przemawiał też p. Dr. Sand.

Stypendium im. Marsz. Piłsudskiego 
w gimnazjum polsko-żydowskiem 
w Równem

Na posiedzeniu żałobnem, zarządu gimna
zjum „Oświata” w Równem uchwalono m. in. 
wyznaczyć doroczne stypendjum im. .Mar
szałka Piłsudskiego (w wysokości zł 300) 
dla syna lub córki inwalidy wojennego, 
kształcącego się w tem gimnazjum. (ŻAT),

Sskoła-pomnik 
w Krzywo płotach

Rada powiatowa w Olkuszu na uroczystem 
zebraniu w dniu 18 bm. po odczytamu przez 
starostę p. Gliszczyńskiego orędzia pana 
Prezydenta Rzplitej, uchwaliła przeznaczyć 
1000 zł. na budowę szkoiy-pomnika im. śp 
Marszałka Józefa Piłsudskiego w Krzywo- 
płotach, miejscu pierwszych bojów legjmii- 
stów w r. 1914,

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
— Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 

ma przedstawieniu popularwetn tragedja Juljiusza 
Głowackiego „Lilia Weneda", w  nowej insceni- 
izacji dyr, J, Osterwy. Ju tro  świetna sztuka Bus 
Feketego „Trafika pani generałowej" w  premje- 
>iowej obsadzie zespołu.

— „WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE", 
ikomedja Irvinga Kaye Davisa w przekładzie Flo 
-rjana Sobieniowskiego bęjdzie najbliższą premie
rą  teatru dm. J. Słowackiego. Próby odbywają się 
pod kierunkiem reżyserskim J, Karbowskiego.

— „MADAME DUBARB.Y“ z Zofią Jaroszew
ską w tytułowej partji powtórzona będzie w  naj
bliższy poniedziałek. Zakupione bilety z datą 13 
maja br ważne będą w dniu 27 bm.

— DZIŚ PREMIERA W BAGATELI. W tea
trze „Bagatela'* ukaże się dziś we wtorek nowa 
•rewja pt. „Całuj tylko w. majlu...“ W reWji bierze 
udział cały zespół teatru na tle pięknej wystaiwy 
przy dźwięjkaah porywających piosenek. Rewja 
będzie prawdjziwym przeglądem ostatnich prze
bojów i pozywających kreacyj.

Tajemnica „toru śmierci”
Proces o katastrofo pod Krzeszowicami

(rg) Na sali sądu krakowskiego jeszcze raz 
rozgrywa się epilog głośnej katastrofy krzeszo
wickiej. Dzieje się to już poraź drugi. Jak sobie 
bowiem przypominamy, proces ten toczył się już 
w  styczniu br., został jednak wówczas, naskutek 
choroby sędziego i obrońcy, odroczony.

Jeszcze raz odżywają echa strasznej katastro
fy pod Krzeszowicami. Odżywają w pamięci obra 
zy zdruzgotanych wagonów, obok których dogo
rywały ofiary katastrofy. Pamięć wraca do je
denastu mogił, kryjących w swem wnętrzu szczą
tk i ofiar, oraz dziesiątków rannych, pozbawio
nych możności pracy i zarobku.

Proces ten jest przedewszystkiem „procesem 
biegłych". Oni bowiem wypowiedzą ważkie sło 
wa, decydujące o losie oskarżonych. Zawiła te
chnika sygnalizacji kolejowej jest raz po razie 
•tematem, omawianym na sali rozpraw. Nic więc 
idziwnego, iż interesuje ona przedewszystkim sic 
ry kolejowe.

Na ławie oskarżonych zasiadają Bartłomiej 
IZiembiński (lat 35} zwrotniczy, Antoni Drabik 
f(lat 46) blokowy, Gabrjel Nieć (lat 40) urzędnik 
ruchu i Antoni Kaczmarek (lat 48) konduktor, 
i Wszyscy pozostają pod zarzutem popełnienia sze 
iregu zaniedbań, w wyniku których doszło do ka
tastrofy.

Akt oskarżenia, obejmujący dwadzieścia kilka 
stron pisma maszynowego, konkretyzuję przewi
nienia poszczególnych oskarżonych, omawiając 
szeroko skomplikowaną maszynerję sygnalizacj 
kolejowej.

Na wczorajszej rozprawie rozpoczęło przesłu
chanie oskarżonych, którzy wypierają się winy. 
Rrocęs potrwa okoto ośmiu dni.

Trybunałowi przewodniczy so. dr. Sluhr, wo- 
lują so. dr. Kurzer j so. dr. Solecki. Oskarża pro
kurator dr. Boryczko. Bronią adwokaci dr. A- 
schenbrenner, dr. Goldblatt, dr. Warenhaupł i dr. 
•Zaczyński z Warszawy.

Robotnik kolejowy zm iażdżony
przez pociąg

Straszny wypadek pod mostem warszawskim
Idżający pociąg 56-letni Stanisław Świątek, robo
tnik kolejowy z Krzeszowic. Koła pociągu roz
szarpały go na miejscu.

Wezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
stw ierdz '1 zgon ofiary wypadku.

(rg) Na torach kolejowych przebiegających pod 
•mostem przy ul. Warszawskiej, zdarzył się wczo 
raj w południe straszny wypadek, który pocią
gnął za sobą śmierć jednego z zatrudnionych 
•tam robotników.

Oto w pewnym momencie wpadł pod przejeż-

Kiynka pod znakiem zniżek
Krynica, 20. V. (Iwo). Ceny w. zdrojowiskach ro

sną zwykle ze wzroHfm liczby kuracjuszy i z usta
leniom eifl pogody. Niema jednaik reguły bez wyjąt
ku; potwierdził to tegoroczny (sezon wiosenny w 
Krynioy. Liczba kuracjuszy wzrasta z dnia na dzień 

■ w przyspioszonem tempie i  dosięgła już pokaźniej 
cyfry paru tysięcy osób, pogoda po kilku ponurych 
dniach uraozyebaśai żałobnych sprawiła znów 
miłą niespodziankę, bo skąpała Krynicę w gorących 
promieniach górskiego słońca, — a ceny wciąż ufcrzy 
niują się ma nader niskim poziomie. „Tani sezon" 
krynicki zaistniał mietyłko w prospektach „Orbi- 
su“ i w różnobarwnych afiszach, ale i w rzeczywi
stości.

Znacznej zniżce uległy ceny kąpieli mineralnych 
(od zł. 2‘SO), borowinowych (od zł. 4‘50), oraz wszy
stkich zabiegów laczTuozych. Również wydatnie ob
niżona została talksa zdrojowa: Za lO-dm&owy pobyt 
opłaca osoba samotna lub pierwszy członek rodziny 
15 zł., drugi 12  zl., trzeci 9 zł. Za pobyt sześciotygo 
dniowy płaci pierwszy 27 zł., drugi członek rodziły 
21 zł., trzeci 15 zł. Czwarty i dalsi członkowie rodzi 
ny zwolnieni są od taksy w całości, bez względu na 
kres pobytu Inowacja ta  stanowi dla licznych ro- 
dritn poważną ulgę.

(Cemy mieszkania wraz z utrzymaniem w pierw
szorzędnych peaąstwnatach wahają się od 5 do 7 zł. 
Łączmy fcoszit «»• erotygrodniiiow ego pobytu z kuracją 
nie przefcracoa ąatemi 220 zŁ

W okresie do 15 czerwca b. r. korzystają kura
cjusze również z 33 proc. zniżki kolejowej w drodze 
powrotnej.

1 Staraniem Akademickiej Organizacji „Achdut" 
•odbędzie isę w środę dmia 22 maja br. w  Żydow
skim Domu Akademickim referat Prof. D ra Ro- 
ńiana Thorna na temat „Idealne pańsiwo Plato
na, a utopja Morusa ’. Początek o godz. 8-ej wie
czorem.

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, 20. 5, 1935. Na zebraniu panował na

stró j mało ożywiony przy tendencji utrzymanej. 
Słabe zainteresowanie dla papierów procento
wych oraz akcyj, zupełny zastój w obrotach.

Na pogiełdiziu sytuacja podobna.
iW obrotach prywatnych i międzybankowych 

tendencja dla dolara i funta w dalszym ciągu mo 
oniejsza, zapotrzebowanie większe. P¥acono za 
'dolara gotówkowego 535—5.40, czeki bankowo 
5.30—5.33, Bank Polski płacił za dolary 527—5.28 
dolar zloty 9.15—9.22, funt ang. 25.90—26.20, m ar 
ka niemiecka 183—187, korona czeska 21.80—22.

Dewizy: Londyn 26.10—26.25, Szwajcarja 171.50 
—172, Berlin 213.2S—214, Paryż 34.95-35 05.

Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania.
GIEŁDA .WARSZAWSKA

W arszawa, 20. 5. Kursy zamknięcia: Akcje:
Bank Polski 87.50, Starachowice 31.50, Haber- 
busch 40. Tendencja utrzymana. Papiery procen
towe: 3-proc. budowlana 40, 40.50, 4-proc. inwe
stycyjna 104.50, 5-proc. konwerSyjna 68, 6-proc. 
kiolarowa 81.88, 81.75, 4-proc. dolarowa (dolarów 
ka) 51, 7-proc. stabilizacyjna 60.75, 61.38, 61, pię- 
ciosetki 61.50. Tendencja utrzymana. Listy zast. 
BGK. oraz Bku Roili, bez zmiany.

Dewizy: Belgja 89.98, Gdańsk 100, Hohandlja 
•359.85, Kopenhaga 117.25, Londyn 26.26, Nowy 
lJcrk  czek 5 32 i trzy ósme, Nowy Jork telegra
ficzny 5.32 i pół, Paryż 34.99 i pół, Praga 22.11, 
Sztokholm 135.40, Szwajcarja 171.78, Włochy 43.83 
'Berlin 21370. Tendencja niejednolita.

DOLAK W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE

W arszawa, 20. 5. W dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursie 5.41 przy tendencji mocnej- 
W' godzinach wieczorowych wymieniano orjenta 
cyjnie kurs dolara w płaceniu 5.38 oraz 5.41 w 
twarze przy tendencji utrzymanej.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznań, 20. 5. Ceny transakcyjne; żyto 105 ton

14.75, pszenica 15 ton 16.25, owies 30 ton 1590. 
Ceny orientacyjne wszystko beż zmiany. Ogólne 
usposobienie spokojne.

— LICZBA KROCZY PRZEZ ŚWIAT. Gdyby się 
chciało wymienić wszystkie miejscowości, w któ

rych r  oeąpiws z echmiom a jest,prawdziwa woda koioń 
ska „4711“, trzeba byłoby sporządzić wykaz wszy
stkich miast świata o pewnem zinacaemu geogra.fi- 
cznem i gospodarczem. Słusznie więo czyni ten, kto 
kupując wodę kolońską, zwraca uwaigę na znak 
„4711“, dają-ey pełną, rękojmię, że otrzymuje się 
produkt wyjątkowo szlachetny, 3670kr

Przy grypie, zapaleniu oskrzeli, zapaleniu mig- 
dałków, katarze szczytów płuc, zakatarzeniu no
sa, gardzieli i krtani, chorobach usznych i ocznych 
pamiętać należy, aby żołądek i  kiszk. były dokła
dnie przeczyszczone przez użycie naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Józefa". ,— Zalecana przez 
lekarzy.

GIEŁDA LWOWSKA 
Lwów, 20. 5 (O). Na dzisiejszej giełdzie zbożo

wej zaznaczyły się obroty prawie we wszystkich 
'artykułach oraz egzekutywna sprzedaż ziemnia
ków. Żyto, jęczmień, owies, bobik, kuiburudza, 
wyka, breczka, kasza, proso, otręby kasza jęcz
mienna i pęcak zwyżkują w  cenie. Tendencja na- 
•ogół zwyżkowa, usposobienie ożywione.

żyto jednolite Podw. 1525—1560, Lwów 17.25 
>—17.50, zbiór. Podw. 14.75—15, Lw. 16.75-47, ję
czmień jednol. Podw. 13.75—14, zbiór, 'Podw 13.25 
u—13.50, Lw. 15.25—1550, owies jednol. niezad. 
•Podw. 18—18.50, Lw. 20—2050, lekko zadeszcz.
i Podw. 17 25—17.50, Lw 19.50—19.75, zbiór, lekko 
•zadeszcz. Podw. 16.75—17, Lw. 19-4925, jednol. 
•zadeszez. Podw. 16.50—16.75, Lw 18.75—49, zbór. 
'zadeszcz. Podw. 16—16.50, Lw. 18.25—18 50, ku- 
kurudza kraj. Podw. 22—22.50, bobik 15.25—15.75, 
wykac zam a 27—28, szara 25—26, hreczka przęra. 
17.75-4.8, proso kraj 20—21, mąka pszenna gat. 
IB  Lw. 34—3450, 1C 32.50-33, ID 31—3150. 1E 
30—30.50. 2G 28.50-29, 2D 27—27 50. 2E 26-26.50, 
!2F 25—25.50, 2G 21.50—22, 3A 17—17.50, 3B 1 3 -  
13.50, mąka żytnia razowa 22.50—23, mąka żytnia 
I. gat. do 55-proc. Podw. 24—24.50, Lw. 28.50—29, 
mąka żytnia I gat. do 65-proc. Podw. 2350—24, 
•Lw. 26.75—27.25, mąka żytnia II oat. sitkowa do 
70-iproc. PodiW. 15 25—15.75, Lw. 17.75—18.25, mą 
ka żytnia razowa do 95-proc. Podw. 17.75—18.25, 
poślenia ponad 70-proc. 14—14.50, otręby pszenne 
grube 9—9.50 średnie Podw. 9—9.25, Lw, 10—
•10.50, miałkie Podw. 9.75—10.25, kasza jęczmien
na Lw. 25—26, pęcak 25—26.

GIEŁDA ZUKYCHSKA 
Zurych, 20. 5. Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa

ryż 2038, Londyn 15.21, Nowy Jork 3.09 i pół, 
•Bruksela 52.32 i pół, Medjolan 25.42 i pól, Ma
dry t 42.22 i pół, Amsterdam 209.50, Berlin 124.40, 
(Wiedeń noty 58, Sztokholm 78.45, Oslo 76.45, Ko* 
ipenhaga 67.90, Praga 12.89, W arszawa 58.30, Bia
li ogród 7.02, Ateny 2.94, Konstantynopol 2.50, Bu
kareszt 3.05, Helsinki 6.73, Japonja 89.50. Tenden
cja niejednolita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
W Lo-udynie Ł. 96, w Paryżu fr. fr. 1700, w  łu- 
rychu doi. 62 przy tendencji utrzymanej.

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU
Nowy Jork, 20. 5. ICursy otwarcia: DillonoW-

ska 89.25, Stabilizacyjna 103.625, Dolarowa 79.50, 
•W arszawska 69, Śląska 70.50. Kursy zamknięcia! 
'Dillonowiska 80.625, Stabilizacyjna 102.50*, Dola- 
!rowa 79.50, Warszawska n-enotowana, Śląska
71.75. Tendencja niejdenolita.
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Driś, wtorek 21 hm. premjera w kinoteatrze „SZTUKA*4. Najpękniejszy program śmiechu
sela i zabawy dla wszystkich od lat 6 do 90-cdu! U  n u  I  | » |  D a W h  D h a m I
Świat bajek! — —. Rozkoszne cacko filmowe!!! I 1 ( J | J  ■ f l U | )  ■ D tf K K jf  D O U f f a
Ucieszne, sensacyjne przygody ulubionej, popularnej bohaterki komedyjek z niezrównaną gwia
zdeczką, przemiłą dziewczynką BETTY BOOP! Czarujące, wielobarwne, studiwięzne widowisiko! 
Przecudne kolorowe zdjęcia! Rozkoszna muzyka 1 śpiewy! Zachwyt całego świata! Wszyscy znaj
dą tu dwie godziny niefrasobliwego śmiechu i  serdecznej zabawy! — Poranki z tego filmu:

sobotę 25 bm. o godz. 3-ciej, w  niedzielę 20bm. o godz. 10 i 12-tej. Ceny miejsc od 50 groszy.

Zycie polityczne wróciło 
do normalnego trybu

Sytuacja p o  zgonie Marszałka Piłsudskiego. 
Prace nad ordynacjami wyborczemi

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 20. 5. (Sin) Po przerwie wy

wołanej przez zgon Marsz. Piłsudskiego i uro 
czystości pogrzebowe, prace nad noweml 
ordynacjami wyborczemi do Sejmu i Senatu 
^wznowione zostaną jutro o godz. 10 rano. 
Jak wiadomo, zakończono już rozdział w 
sprawie ordynacji wyborczej do Sejmu z wy 
jątkiem kolegjów wyborczych. Jutro prowa 
dzona będzie dyskusja nad kolegjami wy
borczemi. i -■» I .g

Między 21 a 26 bm. nastąpi zwołanie sesji 
nadzwyczajnej Sejmu.

9  9 9.

Warszawa, 20. 5. (Sin) Dzis o godz, 1 w 
południe odbyło się posiedzenie Rady mini
strów, które trwało do godz. 2.30. Na posie
dzeniu tem wygłosił przemówienie premjer 
Sławek. Przemówienie to zostanie niebawem 
podane do wiadomości publicznej. Posiedze
nie to zwołane zostało dla omówienia sytua
cji obecnej, po zgonie Marsz. Piłsudskiego.

„Prowadź nas generale!**
20. 5. (Sin) W  dzisiejsze) 

,,Polsce Zbrojnej” ukazał się wstępny arty

kuł pod nagłówkiem: „Prowadź nas” zwró
cony do gen. Rydza-Smigłego. Aartykuł koń 
czy się następującemi słowami: „Spojrzyj
generale w żołnierskie oczy nasze. Wierzy
my niezłomnie w ciebie generale i niezłomna 
jest nasza pewność żołnierska, że prowadzić 
nas będziesz za sobą drogą, którą On tobie 
i nam wyznaczył, że z drogi tej nie dasz nam 
pod twymi rozkazami idącym ani na jeden 
cal zboczyć. Prowadź nas generale, pójdzie
my za tobą wszędzie. Artykuł ten wywarł 
w kołach politycznych mocne wrażenie.

Konkurs na pomnik 
Marszałka Piłsudskiego

Warszawa. 20.-5. PAT. Na nadzwyczajnem po
siedzeniu zarządu związku zawodowego artystów 
rzeźbiarzy w dn. 19 maja bieżącego roku uchwa
lono jako wyraz hołdu dla Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego ogłosić ideowy kon
kurs na Jego pomnik. Nagrody będą honorowe.

Związek wzywa wszystkich artystów rzeźbiarzy 
Polaków, by wzięli gremjalny udział w tym kon
kursie i by swoim najwyższym wysiłkiem dali wy
raz czci dla Marszalka Józefa Piłsudskiego.

Zyd zI zdobyli dwa mandaty 
w  parlamencie czechosłowackim

Praga. 20. 5. ŻAT. Podczas niedzielnych wybo
rów do parlamentu, Żydzi zgodnie z zawartym 
przez stronnictwa żydowskie blok!em wyborczym 
z stronnictwem czeskich socjalistów, masowo od
dali swe głosy na listy socjalistów czeskich. Dwa 
autonomiczne mandaty żydowskie przypadły zna
nym działaczom sjcnastycznym, dotychczasowemu 
posłowi, drowi Angelo Goldsteinowi oraz dyre
ktorowi gimnazjum hebrajskiego w Munkaczewie, 
drowi Chaimowi KuglowL Jak wiadomo, spowodu 
zawarcia bloku z socjalistami przywódca Stronni* 
ctwa Żydowskiego, dr. Margulies podał się do dy 
misji. W roku 1929 Żydzi także zdobyli dwa man
daty na podstawie bloku wyborczego z mniejszo
ścią polską, który przy obecnych wyborach do 
skutku nie doszedł. Na skutek obowiązującej or
dynacji wyborczej, wymagającej conajmnicj
20.000 głosów w*jednym okręgu wyborczym oraz
120.000 głosów w calem państwie Żydzi nie mieli 
szans zdobycia mandatu, idąc samodzielnie do 
wyborów.

Dotychczasowe wyniki wyborów świadczą o 
tem, iż układ sił wśród slronictw czeskich nie u- 
łęgł istotnym zmianom, natomiast niemieckie 
stronnictwo demokratyczne 6tracilo połowę wy
borców. Połowę mandatów niemieckich zdobyła 
antysemicka lista Niemców sudeckich z drem Hen- 
leinem na czele. W kołach politycznych wyrażana

Rada partyjna Org. Sjon. 
we Lwowie

(Telefonem od naszego korespondenta]

Lwów, 20. 5. (O) Dziś nad ranem zakoń
czyły się obrady Rady Partyjnej ogólnych 
sjonistów, które trwały przez cały dzień 
jWczorajszjr. Obrady zagaił prezes Rady Par

jest ophija — na podstawie pierwszych sprawo
zdań wyborczych, że nowy rząd powstanie bez 
udziału Niemców.

Jeden mandat polski
Morawska Ostrawa. 20. 5. PAT. Według nieofi

cjalnych danych padło na listę polską w okręgu 
ostrawskim przy wczorajszych wyborach do par
lamentu 28.706 głosów. Powiaty emograficzne 
polskie, Czeski Cieszyn i Frysztat dały razem 
27.661 głosów, z czego Czeski Cieszyn 14.472, a 
Frysztat 13.188, reszta głosów w liczbie 1045 pa
dła w innych powiatach ostrawskiego okręgu Wy
borczego.

W porównaniu z wynikiem wyborów w roku 
1929, obecne rezultaty stanowią poważny wzrost 
głosów polskich. Po odliczeniu głosów żydo
wskich, które w roku 1929 oddane zostały na 
wspólną listę polsko-żydowską i zestawieniu o- 
trzymanej cyfry z obecnemi rezultatami stwierdzić 
należy przyrost 2800 głosów.

W wyborach do senatu uzyskali Polacy 24.567 
głosów. Zwycięstwo wyborcze gwarantuje Pola
kom mandat poselski.

Wynik: wyborów wywołały wśród ludności poi 
skiej w Czechosłowacji wielkie zadowolenie tem- 
bardziej, że zwycięstwo odniesiono w bardzo cięż 
kich warunkach.

tyjnej dr. Schreiber, który w swem przemó
wieniu oddał hołd pośmiertny Marszałkowi 
Piłsudskiemu i wspomniał, że Egzekutywa 
postanowiła założyć las imienia Marsz. Pił
sudskiego w Palestynie. Następnie referował 
prezes Egzekutywy dr. Schmorak oraz inż. 
Landau. Omawiali oni sprawę światowej 
konferencji ogólnych sjanistów, która ma 
się odbyć 12 i 13 czerwca w Krakowie. W

Kcrcn Kajemet na cześć 
Marszałka Piłsudskiego
Warszawa. 20. 5. Sin. Z Żydowskiej Agencji Te4 

graficznej komunikują co następuje; Na naradzie, 
która w tych dniach odbyła się w centrali Keren 
Kajemet w Polsce powzięto uchwałę następującą: 
„W obliczu powszechnej żałoby, w której pogrą 
żeni są wszyscy obywatele Polski, spowodu zgonu 
Wielkiego Męża Stanu, Twórcy Niepodległej Re
publiki Polskiej, Józefa Piłsudskiego, uchwala się 
zwrócić do całej ludności żydowskiej w Polsce 
z apelem o uwiecznienie Jego pamięci przez wpi
sanie do Złotej Księgi Keren Kajemet w Jerozoli
mie i zasadzenie drzew Jego imienia na gruntach 
Keren Kajemet". Okólnik ten został rozesłany do 
wszystkich oddziałów Keren Kajemet, celem pod
jęcia akcji. Pozatem zwrócono się do wszystkich 
gmin żydowskich, instytucyj finansowych i ban
kowych z apelem o uwiecznienie w ten sposób pa
mięci Marsz. Piłsudskiego. Z szeregu miast otrzy
mano już wiadomości, iż samorzutnie dokonano 
tam zapisu Marszałka do Zlolej Księgi i zebrano 
pieniądze na drzewka.

-

„Gazeta Warszawska" 
nie ukazuje ste

Warszawa, 20. 5. (Sin) W ciągu ostat
nich dni „Gazeta Warszawska” dal^j się nie 
ukazuje, gdyż jest nieustannie konfiskowa
na, przyczem kolejno wszystkie drukarnie 
wypowiadają jej lokal. W „Gazecie Warszaw- 
skiej” toczą się obecnie narady nad dalszą 
sytuacją.

Huty polskie w międzynarodowym 
związku walcówki

Warszawa. 20. 5. PAT Jak' się dowiadujemy, 
wszystkie huty polskie, produkujące drut walco
wy, przystąpiły do międzynarodowego związku 
walcówki. W dniu 17 bm odbyło się w Paryżu po 
siedzenie komitetu dyrekcyjnego tego związku, 
na którem przystąpienie Polsk1" do kartelu zostało 
ostatecznie postanowione. Przystąpienie to, z któ
rem liczono się już od pewnego czasu ma ważność 
od dnia 1 maja bieżącego roku.

Komitet rozpatrywał na posiedzeniu w Paryżu 
sprawę kontyngentów produkcji, które zostały 
nieco podwyższone na trzeci kwartał roku bieżą
cego, w porównaniu z 2-gim kwartałem.

Pozatem postanowiono podn eść ceny na kilku 
rynkach. Następne posiedzenie komitetu odbędzie 
się w Brukseli w końcu lipca.

Zwyżka cen zbóż
W arszaw a, 20. 5. (Sin) Ze wszystkich 

stron sygnalizują zwyżkę cen żyta i innych 
żbóż.

Kto wygra) na loterii ?
Warszawa. 20. 5- (Sin) W dzisiej&zem ciągnie

niu Loterji Państwowej (padły większe wygrane 
na następujące numery:

10.000 zł. — Nry: 10731 52198 89005 121582; 
5000 zł. — nry; 40574 66619; 2.000 zł. — nry: 
11760 16173 29007 29358 46992 52409 55147 66388 
100340 102127 134904 158832 167749;

Drugie ciągnienie: 10.000 zł. nry: 51253 57047 
63170; 5.000 zł. — nry: 70560 106021 134675;
2.000 zł. — nry: 36425 43617 47345 49394 53709 
59640 61016 62772 69078 70063 83837 887013 
88165 10"2069 114811 12641 132310 137045 137050 
150319 158170 161520 171070 181082.

dalszym ciągu przemawiał poseł Roten- 
streich, omawiając sprawę wyborów na Kon 
gres. Referat o sytuacji politycznej po zgo
nie Marsz. Piłsudskiego wygłosił poseł Ros- 
marin.

Po dyskusji uchwalono wezwać żydowską 
reprezentację parlamentarną, aby domagała 
się samodzielnej i odpowiedniej reprezenta
cji w wyborach do ciał ustawodawczych.
Wreszcie uchwalono domagać się od wszyst 
kich ogólnych sjonistów, którzy wyjeżdżają 
do Palestyny, ażeby wstępowali do ogólno- 
sjonistycznej organizacji robotniczej.
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Zydostw o czci pamięć 
Marszalka Piłsudskiego

Warszawa, 19. 5. (ŻAT). Centrala Ż. F. N. otrzy
mała wiadomość, ie  na akademji iołobnej w Osz- 
mianach pod Wilnem uchwalono wpis Marsz. Pił
sudskiego do Zło/ej Księgi Ż. F. N. Podobną uchwa
łę powzięła gmina żydowska w Grodnie, oraz szko
ły Tarbutu w Grodme.

Gmina żydowska w Miechowie kieleckim uchwa
liła zakupić 30 drzewek im. Marsz. Piłsudskiego, 
zaś gmina żydowska w Łomży — 10 drzewek.

Rada rabinów w Równem postanowiła, że wszy
stkie noworodki płci męskiej, które przyjdą na 
świat w kresie G-łygodmrowej żałoby państwowej, 
otrzymają imię Józef (JoseP w dowód głębokiej 
czci 1 dla uczczenia pamięci Marszałka Piłsudskie
go- * * •

Wiedeń, 19. 3. (ŻATj. Staraniem Żydów polskich, 
odbyło s/ę dziś w synagodze przy Se tenstatfer- 
gos9e uroczyste nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Marszałka Piłsudskiego. Synagoga, udekorowana 
chorągw/dmi czarnemu i krepą, wypełniona była 
po brzegi publicznością. Przy byli m. in. poseł Rze
czypospolitej, min. Gawroński, prezydjum i zarząd 
gmipy żydowskiej w Wiedniu in corpore, przedsta
wiciele Żydów sefardyjskicb. Przemówienie żałobne 
wygłosił naczelny rabin gminy wiedeńskiej, dr. 
Feucbtwang, podnosząc historyczne zasługi Zmar
łego. Uroczystość zak ńczyła się odśpiewaniem hy
mnu polskiego

Organizacja sjonlstyczna w Wiedniu wysłała do 
Warszawy depeszę kondolencyjną spowotlu śmier
ci Marszałka Piłsudskiego.

•  •  •
Lizbona, 19. 5. PAT. W synagodze Ży

dów, obywateli polskich, odbyło się nabożeń 
stwo za duszę Marszałka Piłsudskiego w o- 
becności posła Romera, konsula, członków 
poselstwa, kolonji polskiej i licznych przed
stawicieli Żydów portugalskich

Dalsze manifestacje żałobne 
zagranicą

Nowy YorK, 19. 5. PAT. Wczoraj w Wa
szyngtonie odbyło się oficjalne nabożeństwo 
żałobne za duszę Marszałka Piłsudskiego. 
Mszę celebrował biskup Ryan, rektor uni

wersytetu katowickiego Na nabożeństwie 
obecni byli: małżonka prezydenta Roosevel- 
ta, minister Hull oraz inni członkowie gabi
netu, korpus dyplomatyczny in corpore, sfe 
ry parlamentarne i tłumy publiczności. Pre
zydent Roosevelt p rzy sła ł wieniec, który był 
złożony przez adjutanta pod katafalkiem.

Specjalną uwagę zwracała obecność dele
gacji armji amerykańskiej w liczbie 12 ofi
cerów z zastępcą szefa sztabu na czele.

Po odegraniu hymnu narodowego oddano 
21 strzałów armatnich. W czasie nabożeń
stwa kazanie wygłosił ks. Rolbiecki, prof. 
uniwersytetu katowickiego.

Nowy York, 19 5. PAT. Rada miasta 
New York uchwaliła rezolucję, wyrażającą 
kondolencję Polakom amerykańskim z po
wodu zgonu Marszałka Piłsudskiego, uko
chanego wodza Polski, którego śmierć jest 
także stratą dla całego świata.

Rezolucję tę złożono konsulowi generalne
mu w Nowym Yorku.* * •

Warszawa, 19. 5. PAT. Na statku trans
atlantyckim iinji French Line „Faris”, pły
nącym z Nowego Yorku, odbyła się dnia 16 
bm. uroczysta msza żałobna spowodu śmier 
ci Marszałka Piłsudskiego. Ołtarz, ozdobiony 
był sztandarem polskim i francuskim. Na 
uroczystości żałobnej obecni byli prezes Dr 
Gruber z towarzyszącym mu dyr. Wasun- 
giem, władze statku oraz liczni pasażerowie
różnych narodowości.

• « •

Dublin, 19. 5. PAT. Wczoraj, jako w dniu 
pogrzebu Marszałka Piłsudskiego, flagi na 
wszystkich gmachach państwowych opu
szczone były do pół masztu.

' * * *
W ciągu dnia wczorajszego otrzymaliśmy wiado

mości o uroczystych nabożeństwach żałobnych za 
duszę Marsz. Piłsudskiego, adpraw onych w Pary
żu, Marsylji, Lipsku, Oslo, Bernie, Uzhorodzie, 
Trieście, Turynie, Mieście Watykańskiem, A/enach, 
Ankarze, Teheranie, Moskwie, Mińsku, Rio de Ja
neiro, szeregu miast na Śląsku czeskim i t. d.

Do Wszystkich Lokalnych K^isyj 
Szeklowych Zach. Małopolski i S iski

Centralna Komisja Szeklowa wysłała w związku 
z odbywającym się w dniach bieżących do 26 b. m. 
włącznie Tygodniem Szekla cyrkularz, omawiający 
szczegółowo system pracy, wedle którego Lokalne 
Komisje Szeklowe mają pracować. Tydzień Szekla 
ma być tym okresem, w którym cała proca sjoni- 
styczna danej miejscowości zespolić się ma i skon
centrować w akcji szeklowej. Lokalne Komisje win
ne specjalnie w tym okresie wytężyć wszystkie swe 
siły i możliwości organizacyjne, by osiągnąć jak 
najlepszy wynik.

Centralna Komisja Szeklowa duży poszczegól
nym Lokalnym Komisjom Szpkiowym w każdej 
chwili, ewent. żądaną ilością szekli, oraz wszel
kiemu wskazówkami i radami. W razie istnienia 
w jakiejś miejscowości prosy lokalnej, należy tako
wą wykorzystać dla spopularyzowania odbywające
go się na terenie całej naszej dzielnicy Tygodnia 
Szekla.

Centralna Komisja Szeklowa 
dla zach, Małopolski. 1 Śląska.

Hołd marynarki wojennej
Warszawa, 19. 5. PAT. W dniu 18 bm. 

w czasie złożenia trumny Pierwszego Mar
szałka Polski Józefa Piłsudskiego w gro
bach królewskich w Krakowie, we flocie na 
wojennych okrętach R. P. na morzu i we 
flotylli rzecznej na wojennych okrętach R. 
P. na rzekach zehranym załogom odczytany 
został przez dowódców okrętów dekret Na
czelnika Państwa z dnia 28. listopada 1918 
roku, powołujący do życia marynarkę w 
Polsce. Następnie odczytany został rozkaz, 
poświęcony pamięci Wodza Narodu, poczem 
okręty oddały żałobny salut armatni.

Szczegóły tragicznej śmierci 
Hrusnera

Nowy York, 19. 5. PAT. Korespondent 
nasz podaje następujące szczegóły o wypad 
ku polskiego lotnika Stanisława Hauenera: 
Hausner przybył do Detroit, celem wzięcia 
udziału w nabożeństwie żałobnem za duszę 
Marszałka. Wyruszył on z lotniska o godz. 
10.30 rano, poczem widziano samolot jego, 
krążący nad kościołem, gdzie odprawiało się 
nabożeństwo. W chwil* wykonywania loopin 
gu, oderwało się skrzydło i samolot runął 
wdoł. Momentalnie nastąpił wybuch, które
go płomienie ogarnęły otaczające budynki. 
Nadbiegłe tłumy uniemożliwiły zarówno 
policji jak i straży ogniowej akcję ratun
kową

Lotnik polski przygotowywał się do lotu 
Nowy Jork—Warszawa.
PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU W OBLICZU ŚMIERCI.

Moskwa, 19. 5. (PAT). Agencja Tassa donosi ua 
podstawie zeznań naocznych świadków, iż załoga 
samolotu „Maksym Gorkij" złożyła w chwili ka ta
strofy dowody wielkiej przytomności umysłu i od
wagi. Kiedy samolot zaczął spadać, rozlatując się 
na części, lotnicy durów i Mikejew zatrzymali mo
tory, zapobiegając eksplozji, która wywołałaby po
żar w miejscowości, gdzie nastąpiła katastrofa.

JESZCZE JEDNA KATASTROFA.
Nowy Jork, 19. 5. (PAT). W miejscowości F lin t 

w stanie Michigan podeza3 inauguracji nowego lo
tniska wydarzyła się katastrofa samolotowa, w któ
rej zginęły 3 osoby.

TRANSOCEANICZNA SŁUŻBA LOTNICZA
Waszyngton, 19. 5. (PAT). Departament poczt 

zapowiada, iż w  końcu lata zacznie funkcjonować 
regularna służba lotnicza transatlantycka i trans- 
pacyficzna. Poczta podczas przelotu nad miastami, 
w których nieprzewidziany jest postój, będzie zrzu
cana zapomocą specjalnych spadochronów. Odci
nek San Francisco — Kanton zostanie prawdopo
dobnie uruchomiony w końcu wsześnia.
PRZED ŚLUBEM DUŃSKIEGO NAST. TRONU-

Sztokholm, 19. 5. (PAT), Duński następca tronu, 
ks. Fryderyk, przybył dzisiaj do Sztokholmu, gdzis 
w piątek odbędzie się jego śluib z księżniczką 
szwedzką Ingridą. W  pałac* królewskim odbył® 
się uroczyste przyjęcie. Liczne delegacje składały 
podarki i wyrażały swe życzenia.
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Tragedia młodego muzyka
Wy chrzczony po śmierci samobójczej
Katowice, 20. 5. (K) Wczoraj wieczorem 

^strzałem  z  rewolweru bębenkowego w o- 
*olice serca popełnił samobójstwo kapel- 
toistrz orkiestry, koncertującej obecnie w 
fatyiarni „Astoria” w Katowicach Ryszard 
Weber. Ciężko rannego przewieziono do szpl 

miejskiego w Katowicach, gdzie po pa- 
111 minutach zmarł. Samobójca zostawił kil
ka. listów, a w jednym z nich wyraził życze
nie — o ile śmierć nie nastąpi momentalnie, 
Przyjęcia wiary chrześcijańskiej. Konający 
Weber został ochrzczony przez jedną z za
konnic szpitala.

Jak się dowiadujemy przyczyną samobój
c a  były następujące okoliczności: Webec 
Pochodzi z lepszej rodziny żydowskiej we 
Lwowie. Przed kilku laty ukończył gimna- 
23Um, poczem wstąpił na prawo. Będąc do 
skonałym skrzypkiem zorganizował orkie- 
Bfrę, z którą gościł w kilku większych mia- 
C ch  zagranicznych Ostatnio koncertował 
J* Trzaski w Zakopanem, poczem przyjechał 

Katowic. W międzyczasie Weber poznał 
J^Kąś kobietę, która stała się przyczyną je* 
8° śmierci. Przez dłuższy czas utrzymywał 
B nią intymne stosunki i mieli się nawet po- 
“rać. po kilku miesiącach sielanki Weber 
powiedział się, że jego bogdanka jest zwy* 

prostytutką. Zerwanie nastąpiło natych
miast. Ostatnio Weber poznał kobietę z lep- 
S2ego towarzystwa, z którą miał się wkrót- 

Ożenić. O tem dowiedziała się była kochan, 
a> która zaczęła go szantażować, wymusza 

■fcc coraz większe sumy pieniężne. Weber 
Widząc wkońcu, że się od niej nie uwolni, po- 
P^nił samobójstwo. Zostawił list do policji, 
?JttÓ£vm ujawnił jej nazwisko. Naskutek 

listu policja szantażystkę zatrzymała, 
Nazwisko jej trzymane jest w tajemnicy.

W sprawie ochrzczenia na łożu śmierci 
karlego Webera przez zakonnicę interwe
niował w Dyrekcji Policji rabin Chameides; 
0sWiadczono mu, że cała sprawa spoczywa 
^  rękach prokuratora, wobec czego rabin 
^hameides powierzył sprawę jednemu z a* 
p^okatów katowickich, celem podjęcia kro* 
*ow do unieważnienia chrztu.

NADUŻYCIA ENDECKIEGO BANKU 
Sosnowiec. 20. 5- (K) Przed sądem okręgowym 

■ Sosnowcu rozpoczną się w dniu dzisiejszym 
s&Ł6acyjr,a rozprawa przeciwko członkom, zarządu
1 lady nadzorczej endeckiego Banku Zagłębia w

oskarżonym o przywłaszczenie sobie 
Weszło 1  miljona złotych na 6zkodę udziałowców 

3 instytucji, którzy rekrutwali 6ię przeważnie 
p biednej ludności. Ławę oskarżonych zajęli: 

dyrektor banku Stanisław Rzuchowski, radny 
ueriy Wolf, prezes rady nadzorczej Felicjan Wie- 
plQWk, Jerzy Krzysztosik, Mar jam Jagiełłowie* i 

Aurelja Ziębaczowa. A kt oskarżenia za- 
im udzielenie tobie mil jonowego kredytu 

jJ*®* nadużycie swego stanowiska służbowego. 
ieUiądzs te  już nigdy nie wpłynęły sjpowro.tem
c' kasy. Rozprawie przewodniczy prezes sądu--

15

^ tg o w e g o  p. Zbrawski, oskarża prokurator Su- 
■ Na rozprawę powoła™ 96 świadków.

.  , - < j a . ..

^BOCHNI
JpOCHNIA POD WRAŻENIEM ŚMIERCI SP. 
*aj SZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO. W straą 

wrażenie w ywarła wiadomość o śmierci 
Marszałka Piłsudskiego na całej ludności mia- 

V  ’ bez .różnicy narodowości i wyznania. Zc 
^Wyiśtkich gmachów rządowych i domów powie- 
b k i i  chorągwie opuszczone do połowy masztu, 

kirem.
bożnicy odbyło się nabożeństwo żałobne, na 

t ^ rd tłumnie przybyła ludność żydowska, by W 
Ji, sposób okazać 6Wój żal po stracie zmarłego 

^Szalka Piłsudskiego.
hzemówienia uroczyste rabina Halberstamma

261 sniSjoRdw Zt wynosi subskrypcja 
potyczki inwestycyjnej

Warszawa, 20. 5. PAT. Po zakończeniu 
subskrypcji pożyczki inwestycyjnej, prowa
dzone są obbezenia statystyczne, które po
trwają czas dłuższy.

Obecnie dowiadujemy się, że całkowita

subskrypcja osiągnęła imponującą cyfrę 261 
miljonów złotych (łącznie z obligacjami Po
życzki Narodowej). Uzyskanie tak znacznej 
sumy głównie na wolnym rynku świadczy o 
wielkim sukcesie pożyczki inwestycyjnej.

Londyn, 19. 5. (ŻAT). W Izbie Gmin odczytano 
rezolucję 8 posłów, wzywającą rząd angielski do 
powiadomienia rządu niemieckiego o uczuciach o- 
burzenia w Anglji, jakie budzi „masowy teror, sro- 
żący się w rzeszy niemieckiej". Rezolucja stwierdza 
że stan ten naderniekorzystnte wpływa na ksz/ako- 
wonie się stosunków angielko-niemieckich, które 
powinny być nacechowane serdecznością.

Berlin, 19. 5. (ŻAT), Jak donosi „Der Angriff*', 
w mieście Glogau w czasie otwarcia nowego dwor
ca, zauważona, że dyrekcja kolei przydzieliła po
kaźne miejsce na reklamy dla wielkiego żydowskie
go domu towarowego. Wywołało to oburzenie pu
bliczności, która na znak protestu wszczęta burzli
wą demonstrację. W wyniku interwencji dyrekcja 
kolei usunęła wspomnianą reklamę.

Zwycięstwo wyborcze Polaków 
w Czechosłowacji

Morawska Os/rawa, 19. 5. (PAT). Wybory do 
laby posłów i senatu, które odbyły się dziś w Cze
chosłowacji, miały u a Śląsku przebieg zupełnie spo
kojny. Przyniosły one Polakom wspaniaie zwycię
stwo, którego w tych rozmiarach nawet nie spo
dziewano się. Ze wszystkich gmin ze Śląska nad 
Olzą nadchodzą wiadomości o poważnym wzroście 
głosów p lskich, oddanych na listę 7.

Z dotychczasowych danych można wnioskować, 
ie  ogólna liczba oddanych na listę Nr. 7 głosów 
polskich r.ie będzie mniejsza, niż liczba głosów Po
laków i żydów łącznie, oddanych wspólnie na je
dną listę, przy wyborach poprzednich. Podnieść na

leży całkowite fiasco akcji b. posła polskiego Chc- 
bota i profesora gimnazjum państwowego Badury, 
którzy przyjąwszy kandydaturę na liście czeskiej 
demokracji próbowali doprowadzić do rozbicia je
dnolitego obozu polskiego. W uznaniu wyrobienia 
politycznego społeczeństwa polskiego w Czecho
słowacji, trzeba zaznaczyć, że Polacy nie glosowali 
na listę czeskich demokratów, która ma do zano
towani a spadek głosów, zamiast spodziewanego 
przyrostu. Nawet w mieście Trzyńcu, które Chobot 
uważał za swą fortecę, Polacy nietylko nie stra
cili, lecz przeciwnie, zyskali 10 nowych głosów.

UNIWERSYTET IM. J. PIŁSUDSKIEGO
W w a r s z a w ie .

Senat Uniwersytetu Warszawskiego na nadzwy
czajnem posiedzeniu powziął uchwalę, by zgodnie 
z projektem wydziału humanistycznego wystąpić z 
wnioskiem do władz zwierzchnich w sprawie zmia
ny nazwy uczelni na uniwersytet im. Marszalka Pił
sudskiego.

Uchwala Senatu uniwersytetu warszawskiego za
padła jednomyślnie pod przewodnictwem rektora 
prof. Pieńkowskiego. Senat uniwersytetu zwróci 
się z prośbą 0 zatw ierdzenie tej uchwały -do mini
stra oświaty.

, — a  ■ —,

PROGRAM FASZYSTÓW HISZPAŃSKICH.
Madryt, 19. 5. (PAT). Na wielkim meetingu fa

szystowskim, który zgromadził przeszło 3.000 osób, 
wygłosił przemówienie syn zmarłego byłego dy
ktatora Primo de Rivery. Oświadczył on, iż stron
nictwo jego nie dąży do odbudowy monarchji. Bę
dzie ono posiadało charakter nacjonalistyczny i do 
haseł tego kierunku dostosuje swój program.

NIEUDAŁE WŁAMANIE W ŚRÓDMIEŚCIU 
KRAKOWA.

Realność przy ul. Florjańskiej L. 3, była w nie
dzielę rano widownią włamania do składu jubiler
skiego, Ignacego Juera. Na ł-szem piętrze tej real
ności bezpośrednio ponad składem juibilerskim Ju

era znajduje się mieszkanie 5 pokojowe^ które od 
1  maja stało próżue. Zajmowała je ostatnio firma
spedycyjna „Polski Lloyd11,

Podczas uroczystości pogrzebowych zamieniono 
to mieszkanie Da kwatery dla przyjezdnych.

Około godz. 7-ej właścicielka sklepu jubilerskie
go otworzyła go i zobaczyła na ladzie sklepoyej 
kupkę gruzu, a  w suficie dziurę wielkości 5-żło- 
tówki. Natychmiast zamknęła sklep i poszła do są
siedniego sklepu, wzywając pomocy. Włamywacze 
zorientowawszy się, że są wykryci, rzucili się do 
ucieczki klatką schodową, wybiegłszy następnie 
na ulicę. Było ich trzech.

Kupiec sąsiadujący ze składem jubilerskim rzucił 
Się na jednego i zaczął się szamotać.

Włamywacz po pewnej chwili zdołał się uwolnić 
Z rąk  przytrzymującego go, przewrócił kupca na 
jezdnię i zaczął uciekać. Przyszedł jednak z porno, 
cą syn kupca, który się pierwszy rzucił na włamy
wacza i zdołał ująć go na ul. Florjańskiej pod skle
pem firmy Bojarski. Drugiego włamywacza ujęto 
na zbiegu ul. św. Tomasza i Florjańskiej. Trzeci, 
korzystając z zamieszania, uciekając w stronę Bra- 
my Florjańskiej, zdołał ujść. Włamywaczy oddano 
w ręce organów śledczych. Przy pierwszym z nich 
znaleziono kilof, rak do rozpruwania kas i sznur, 
którym włamywacze zamierzali opuścić się do skła
du jubilerskiego, celem jego splądrowania.

Skutych włamywaczy odprowadzono do I. komi- 
sarjatu  P. P. Włamanie wywołało na ul. Floriań
skiej ogromne zbiegowisko. Ze względu na dobro 
śledztwa nazwisk włamywaczy nie możemy podać-

J Dra A, Schaftlera, w yw arły ogromne wrażenie 
na zebranych obywatelach. Delegacje, Gminy ży
dowskiej i Komitetu Lokalnego Org, Sjon. złoży
ły kondoleocjc imieniem całej ludności żydow
skiej na ręce p. Starosty. Er.

Z ROZWADOWA
Tragiczna wiadomość o zgonio Marszałka P ił

sudskiego w yw arła w  Rozwadowie nad Sanem 
wstrząsająco wrażenie. NalychnTast odwołano

wszelkie widowiska i  imprezy. Ze wszystkich do
mów powiewają chorągwie opuszczone do poło
wy masztu. W synagodze odprawił nabożeństwo 
rabin Horowitz poczem wygłosił uroczyste prze
mówienie przewodniczący tutejszej gminy wyzna
niowej adwokat Dr. Thaler, który w pięknych 
słowach nakreślił sylwetkę zmarłego wodza Na
rodu. Przemówienie to w yw arło na zebranych 
wielkie wrażenie i wysłuchane zostało w głębo- 
kiem skupieniu.
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ZNIŻONE CENY łNSERATÓW
G ratulacje i kw ndolencje do 4  w ierszy  ZI. 5*— Pousrękotraiila  lek a rsk ie  do 2 5  mm. Zł. 10®— 
O g ło szen ia  ś lu b n e 1 zaręczyn ow e . . „  10®— N ekrologi (kiipifdnr) do 6 0  mm. w I. ła m ie  „ 20®—

Drobne ogłoszenie ze słowo 1 0  gr. Dla poszukujących pracy . . 5
Ogólna taryfa inser&towa uwidoczniona jest u dołu n inesze  strony. =

gr.

INSERATOW
DKOBNYCH
nie przyjmuje t lę  

telefonicznie  
tylko wprost 

w Administracji 
1 wyłącznie 

ZA GOTÓWKĘ.

HOTEL MONOPOL
KKAKoW, Gertmdy 1. f> 
(centrum). — POKOJE 
wykwintne od zł. 4‘SO.

Wolne posady |
PIERWSZORZĘDNA 

STENOTYPISTKA pol
sko-niemiecka poszuki
w ana na wyjazd. Zgło
szenia: Maitias Handler, 
Kraków, Dietla 48.

2114g

ZDOLNEJ gorse ciarki 7. 
praktyką, poszukują. — 
Zgłoszenia: Stradom 27, 
podwórze, od godz. 8 do 
pół do 9-bej. 2113g

I 1
W KRYNICY, ŻEGIE
STOWIE lub innych gó
rzystych miejscowo
ściach poszukuje pracy 
inteligentna, zdolna pan
na, z językiem niemiec
kim, angielskim i hebraj 
skim, z długoletnią prak
tyką kaisjerki i pracy biu 
fowej — ew entualnie do 
dzieci. —  Zgłoszenia do 
Adm. „Now. Dziennika'1 
pod „Skromne wym aga
nia11. 3642kr

.RM1STRZ0WSKJ 
i)NIK, pracujący 
.elnie, poszukuje 
v miejscu lub na 

Zgłoszenia do 
N. Dziennika1 pod 
kromny11.

BYŁY kupiec, pracowi
ty , zaufany, poszukuje 
zastępstwa, kierownic
twa, podróżującego. — 
Zgłoszenia pod „Galan
te ria11 do Adm. „Now. 
Dziennika11. 345Gx

OWJZECHNY

,0  oszczędności sklodoj w Pow
szechnym Bonku Związkowym no 
książeczki wkładowe im le n n *  
lub na o k a z i c i e l e  gwaran
tujące b e z w z g l . d n q  t a-  
| i  m n i c e w k ł a d u .  Wkła
dy płatne na każde żądanie lub 
za wypowiedzeniem w centrali 
i oddziałach. Oprocentowanie 
od 5 %  do 6 i/2 %  roczn e.

WIĄZKOWY WPOLKF J.A
KRAKÓW, Warszawo, Lwów, Bielsko, Cieszyn, Drohobycz, Gdynia,. Przemyśl, 

Stanisławów, Tarnów.

|  Zilf9ioiiwłto»|
KRYNICA. — Pensjonat 
„RIVIERA“ poleca sio 
neczne, komfortowe po
koje. STRELiNGERO-
WA. 3G05kr

KRYNICA. „BRISTOL1'
pierwszorzędny, rytual
ny, komfortowy pensjo
nat, — pod zarządem 
GROSSA — już otwarty 
Ceny niskie, 359ókr

RYTRO nad Popradem, 
z piękną plażą. Pensjo
n a t i restauracja „Pod
hale11 I. Scirwekla pole
ca pokoje słoneczne z
balkonami, __  piękny 0-
gród, radjo, wykwintna 
kuchnia, na żądade dje- 
tetyczna, rytualna, towa 
rzystwo doborowe, wy
cieczki, blisko do Pienin 
i Szmeksu. Zgłoszenia: 
„Podhale11, Rytro. 3643kr

SZCZAWNICA. Pensjo
nat Krumholzów, pod 
zarządem Oh. Sterna, (pro 
wadził w zimie pensjonat 
„Granit*1 w Zakopanem), 
poleca pokoje słoneczne 
z balkonami. Ogród, po
lana, fortepian. Orkiestra 
W ykwintna kuchnia ry
tualna. Ceny przystępne 

3408x

KRYNICA. — Pensjonat 
„CARLTON1. pod zarzą
dem DROWEJ MANDLO 
WEJ, pełny komfort, po 
koje słoneczne z balko
nami, winda, telefon, ra
djo, bieżąca, woda ciepła 
i zimna w każdym poko
ju, kuchnia wykwintna, 
na żądanie djetetyczna, 
własny park, plaża sło
neczna, autobus do dys 
pozycji gości. Telef. 231. 
Ceny niskie. 350*2kr

| Lokale "|
MIESZX\NIE komforto
we, 1 pokój i kuchnia — 
zaraz do wynajęcia: Au
gustiańska 18. — Tete- 
f ,n 178-13. 21Dg

MIESZKANIA pełnokom 
fortowe, trzypokojowe, 
czteropokojowe, pięcio- 
pokojowe do wynajęcia: 
Aleja Słowackiego GG. — 
Tej’. 1G8-43. 2072g

ULGOWY RBOIUHENT 
„HOWSOO D ZiiN N iK r

Dia naszych Szan. Abonentów, wyjeżdżających na letniska, 
wprowadzamy w czasie od 1  utaja do 3 0  w r z e S a t a  b. r. 
ulgowy abonam ent, obliczając za drugi egzem plarz

tylko Zt
miesięcznie, wraz z w ysyłką pocztową.

Każdy prenumerator może zatem zamówić drugi &bona>- 
m eut letniskow y wyłącznie dla swej rodźmy, wyjeżdżającej 
na letnisko. —  Z tej wydatnej ulgi niewątpliwie każdy prenu
merator skorzysta.

| M ż m  I
ODCISKI usuwa JOTpa 
sta (pudełko M) groszy 1 
Apteka Marcisiewicza' — 
Krak 3 w, Strsdooi.

3473x1

ŻĄDAJ a otrzymasz beż
zwiocanie każdą nowość 
powieściową. Najwięk
szą ilość egzemplarzy 
posiada tylko pALFA1*, 
Wypożyczalnia, Jagiel
lońska 8. 3597kr
   i
UNIEWAŻNIAM książe
czkę wojskową, wydaną 
przez P. K. U. Kamionką
Strumiłowa, oraz dowód 
osobisty: Abraham Min 
dess-to-ck, zam ieszkały W 
Krakowie. 2112g

SPÓLNIKA z gotówką 
G.000 zł. do dobcze pros
perującego interesu po
szukuje się. Z głoszeni 
lietowme do Adm. „Now 
Dziennika11 pod „Korzy
stne warunki11. - 2115g

SMACZNE obiady po *ni 
żonej cenie, wydaje się 
Dietla 111,1. piętro, m. •

| Sprzedaż ]
MEBLE UNIWERSALNE
nowoczesne, gwarantowa 

mej jakości, poleca f a 
bryka Mebli „STYL11 — 
Kraków, Wiślna 8. Ce* 
ny najniższe fabryczni’ 

3433*

WIELKI wybór papie
rów listowych — wszel
kie przybory piśmienne 
i biurowe — poleca 
Teitelbaum, Kraków, ul. 
Dietla 39. Te]. 171-98.

361’kr

| Matrymonialnej
1NTLLIGENTN Y weta-
żer, wdowiec, samotnyi 
mieszkający w Katowi
cach, pragnie po.znać w 
celu matrymonialnym ko 
bietę do lat GO, zsibezpi9 
czoną materjalnie. Zgło
szenia pod „Uczciwy11 Ć3 
Adm. „N. Dzienn.ka“-

364GI

PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
I z przesyłką pocztową < » • • . , miesiące. „ 4(30 kwart. zL l^UO 

Zagranicą z przesyłką pocztową. . . »  .  * 7*50 » „ żż'5O
OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w Jednym lamie. Strona w 

tekście 1 nadet łanem na tamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne Uczymy za IG słów.

LENY w złotych: L strona 1‘25. — Tekat 1‘- .  Nadesłane G‘73. — Za tekst*®1 
0*25. — Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukujących pracy 0‘05 gr. Grat®" 
lacje I kondolencje do 4 wierszy ZI. 5‘—. Ogłoszenia ilu one I zaręczyn**^ 
ZL 101—. Podziękowania lekarskie do 23 mm. ZI. 10*—. Nekrologi (klepsJf<‘ 
dry) do 60 mm. w L łamie ZL 201- - .  Za zastrzeieule miejsca dolicza .ię 259»i 
za druk kolorowy 50%.

.NOWY DZIENNIK*1 wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dal poft*^

.Wydawca: Za Spółkę WycL „Nowy Dziennik11: Zygmunt Hociawald. — Redaktor odpowiedzialny: vr. Mojzeaz Kanfer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Ort serkowej 7, pod zarrąd. Maksymiljana Feldmanna.


